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w Łodzi
W  dniu wcrbrajśzym na te 

renie fabryki J. Lohrcra w  Ło 
dżi i zawalił się komin fabrycz­
ny. Górna część 32 metrowe­
go komina runęła częściowo na 
przyległy budynek kotłowni,; 
Częściowe zaś na . budynek 1 
p iętow y zajęty przez suszar­
nię i wykoóczalnię.

.W łabryce w chwili katastro 
ly zatrudnionych było 140 ro­
botników. Gruzy walącego się 
komina przebiły dach Uotłow- 
nft- niszcząc częściowo urządzę 
nia. W  suszarni padające zwa­
ły -cegięł przebiły dach i spo­
wodowały zawalenie się, stro­
p i  pierwszego piętrą, który 
wraz $ maszynami runął Aa 

'tor,' ;
W  w w rtilfapod  gruzów yrp  

dobyło ciężko ranne robotnice 
Apolonię Rustową I Francisz­
kę Błażejewską*

Rostowa w  drodze <ło szpi­

tala zmarła, Błaźejowską umie 
szćzono w szpitalu. Poza tym 
jedna robotnica i urzędnik fa 
.bryki Odnieśli lżejsze obrażenia.

Na miejsce katastrofy przy- l kanaście lat temu do wysokości Fabryka została unieruchom 
były władze. oraz komisje śled 124 metrów, został podwyższo- j miona zpow odu zniszczenia ko 
cza i techniczna. Jak się dowialny do 32 metrów. Ta właśnie tłowni. 140 robotników pozo* 
dujemy, komin wzniesiony kil-1 nadbudówka runęła, I stało bez pracy.

mion
Miń* Kwiatkowski formułuje program gospodarczy ua 20lat

paru laty by! na
,__ęczce ze swym kolegą I 

dwiema młodymi pannami, jed- 
,ąą Zosię a drugą Franią* czy 
pomyślał kiedy, Jakie były skut' 
p  jego przelotnej znajomości?

Czy zastanowił się nad tym, 
róbł?

Niech przeczyta w dzisiej­
szym numerze na stronie 4-e; 
Spowiedź Frani Snopkówny. 
Może przypomni sobie, może 
fdezwie. się w nim głos śumie- 
pU  i wstyd rumieńcem okryje 
ajuHwarzi ________

Po generalnym referencie 
sen. Rostworowskim podczas 
debaty budżetowej w komisji 
senackiej, zabrał głos p. wice­
premier Kwiatkowski, który 
oświadczył m, i. co następuje;

„Można atakować Skarb, ii 
wymógł na wierzycielach swo­
ich Astępstwa, ałer należy u- 
względnić, że nikt w Polsce nic 
dopomógł materialnie do stwo- 
rżenia kapitału zakładowego 
własnego Państwa.

Okreś rządów Józefa Piłsud­
skiego był okresem pieczołowi­
tej polityki wojskowej. Do­
świadczenie uczy nas, że na 
długą falę niedobór' budżetowy 
jest; elementem niszczycielskim. 
Nie powinniśmy i nie możemy 
przerwać, stałego natężenia 
prac, związanych * walorami 
obrony. W  szerokim znaczeniu 
tego słowa i ten postulat od­
działywać będzie w sposób 
istotny aa nasze plany budżeto­
we.

W  planie budżetowym musi­
my uwzględnić postulaty obro 
ny, oświaty, komunikacji, siu 
szne potrzeby pracowników 
państwowych, postulaty zawar 
te w rezolucjach Sejmu i Sena 
tu. :

Z wszystkich dóbr i wartości 
którymi naród i państwo m>źe 
rozporządzać eksportowaliśmy 
najcenniejsze tj. człowieka. Ro 
czny dopływ gotówki do ro­
dzin emigrantów wynosił wów 
czas około 50 milj. dolarów tj. 
sumę zbliżoną 'do p&życzki sta­
bilizacyjnej 1921 t* To  zostało 
ód lat zamknięte.

W  tym stanie rzeczy formu­

łujemy drugi postulat wewnątrz 
nej kolonizacji ze wsi do miast 
poprzez silniejsze uprzemysło­
wienie, unarodowienie produk­
cji i handlu oraz rozbudowę 
funkcji gospodarczych tak, aże 
by luźniej Stało śią ńa wsi i 
ruchliwienpod względem gospo 
darczym w -miastach.

Nasz postulat na > najbliższe 
20 lecie brzmi w ten sposób s

50% ludności Rzeczypospolita! 
winno żyć z czynnej pracy n* 
roli, a pozostałe 50% winno 
wiązać swój byt i swoje losy 
z przemysłem, handlem, wolny* 
mi zawodami, pracą w służbie 
publicznej ftp dziedzinami kta 
ro nie wiążą s ię e p w d dową 
produkcją, rolniczą.

Temu celowi służy m. I, Ce®' 
tralny Okręg Przemysłowy.

Lord Halif»ix następca Edena
Jest zwolennikiem porozumienia z  Niemcami i Włochami

Lord Halifaz należy do 
wybitniejszych postaci poli* 
tycznych współczesnej Anglii.

LONDYN. Oficjalnie opubli­
kowano nominację lorda Hali- 
faxa na ministra, zaś lorda But­
lera na wiceministra Spraw Za­
granicznych.

Nowy minister Spr. Zagr. W. 
Brytanii lord Halifaz, którego 
imię̂  i nazwisko przed podnie­
sieniem do godności Iordow- 
skiej brzmiało Edward Fryde­
ryk Lindley Wood, pochodzi —

podobnie jak b. min. Eden *— 
z Yorkshire.

Lord Halifax ma 57 lat. Jest , 
on najstarszym synem drugie-,Z b. premierem Baldwincm tę­
go wicehrabiego Haiifaxa i o- czyła go długoletnia przyjaźń* 
dziedziczył tytuł po zgonie ojca Premierowie Baldwin. i Gham- 
przed dwoma laty. j berlain z reguły zasięgali jego
' Rozpoczął karierę parlamen-1 opinii we wszystkich ważniej* 

larną w r. 1910 gdy wybrany' szych sprawach, 
został.do Izby Gmin jako poseł Lord Halifax jest zdeęydow* 
konserwatywny z jednego z o- nym zwolennikiem porozumie* 
kręgów Yorkshire. 1 nia z Niemcami i Włochami.

Zbiojny napad na wiezienie
dla dokonan a samofadn na m ordenf

skarżonego.
Więźniowie i strażnicy wię­

zienia uratowali się ucieczką. 
V?e?wąny na pomoc oddział 
wojska, wobec groźnej posta­
wy zajętej przez tłum, złożony 
z około 2.000 osób, musiał zro­
bić użytek z broni palnej, przy 
czym 3 osoby zginęły, a 14 zo­
stało rannych.

BUENOS AIRES. Donoszą tu 
« Mękśyku, że mieszkailćy mia 
*ta Tiajuana, w przekenaniu, że 
w więzieniu „miejscowym ?!»*]- 
4ufe się aresztowany źoTnierz, 
oskarźonr o zamordowanie 8 
letniej dziewczynki ^Igi Cama- 
cho, napadlt ńą więzienie, usi­
łując je podparć, zelcm doko- 
aąm& samosądu na osjobie o-

Represje przeciw Arabom
którzy udzielają poparcia terrorystom

LONDYN. W  Jerozolimie w yfrzow i nowe nadzwyczajne -pet 
dane zostało rozporządzenie, I nomocnictwa. 
nadające wysokiemu komisa-1 Na mocy tego rozporządzę-

Unoszony na krze lodowej
robotnik orze? jyr g półtora kilometra

Przy rąbaniu lodu na W ar-1 prądem rzeki, poczęła się szyb- 
cie w pewnej chwili urwała się ko oddalać.
większa tafla lodu, unosząc na 
sobie 18-letniego robotnika St. 
Madajka i niesiona wartkim

Laureat Nobla okradziony
P o ś r e d n i k  s k r a d ł  6 3 . i t O O  m a r e k

BERLIN. Rozpoczął się wczo 
raj proces przeciwko niejakie­
mu dr. Wannow, który sprze­
niewierzył Ossietzky‘emu więk 
szą część przyznanej mu poko 
^ f n ^ r o d ^ ^  '

; Oosietzky udzielił swego cza 
su Oskarżonemu pełnomocnic- 
Hfpą-Ac- podjęcia, w  Norwegii

9Umy ok. 100.000 marek nicm. 
i przekazania do Niemiec.

Za prowizję w wysokości 20 
lys. marek załatwił dr. Wan­
now sprawę przekazania sumy 
dó Niemiec, przekazał ją jed­
nak na swoje własne konto, t  
którego potem udzielał poźy-

Samej tylko przyjaciółce swo­
jej pożyczył dr. Wannow 40 
tys. marek. Z sumy 100.000 ma 
rek udało się Ossietzky'emu 
uratować tylko 16.500 marek.

"Nar wćzórajśzęy' ^rozprawie, 
na kłórej jako świadek zezna­
wał Oss:e'zky, zjawiło się wie-

czek licznym swoim ząąiomym- Uu przedstawicieli prasy zagr

nia wysoki komisarz ma prtw s 
natychmiastowego zwalniani* 
ze służby każdego urzędnik* 
lub funkcjonariusza administri 
cji rądowej oraz instytucyj »*•■ 
morządowych i publicznych w 
Palestynie, który został- inter^ 
nowany w obozie koncentraeyj 
ąym lub zesłany z krają s* 
działalność wywrotową.

Rozporządzenie to jest o ty 
le doniosłe, że umożliwia auto 
matyczne zwolnienie urzędni­
ków Arabów, udzielających po 
parcia 'terrorystom.

Dotychczas deportowano 
dwóch wyższych dygnitarzy a 
rabskich, a mianowicie burmi* 
strza Jerozolimy Husseina Kha 
Iidi oraz jego kuzyn* Raseątą 
al Khajidi, inspektora związku 
arabskich spółdzielni w Pale* 
słynie.

O baf ŻóśTaną cbcćnle mewąf

W  ten sposób Madajek prze­
płynął na krze nod dwoma mo­
stami Poznania, miną! przystań 
klubu wioślarskiego i dzielnicę 
św, Rocha,

2kmlarmowan* policja pospie 
szyta natychmiast na pomoc 
nieszczęśliwemu, którego uda­
ło się wreszcie uratować przez 
rzucenie mu z brzegu długiej 
liny i ostrożne manewrowanie 
krą, którą zdołano przyciągaać 
do brzegu.

Ratunek przyszedł dosłownie 
w ostatniej chwili, gdyż kx-a 
groziła pęknięciem wskutek sil­
nych Y/irów.

Ogółem Madajak przepłynął! nliv/is zwolnieni ze swych urzą 
na krze przestrzeń około pół-1 łóv/, które dotychczas UOTtH- 
tora kilometr^ jnalnie piastow ali *
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KsdBUk żony z m r d o u o ł meifl
Za zbrodnię miał otrzymać... miłość i majątek!

D s  mieszkania Edwarda So- 
melfeta W3 wsi Orle, powiatu 
Aleksandrów, okol o godziny 1- 
szej w nccy wtargnęli przez ck* 
too jacyś nieznani sprawcy, kłó 
rzy zr.dali 8p*ącemu gcspcda- 
rowi szereg clccćw neżem w 
«Sw ę, piersi i brzuch. ,

Gdy Somslfot pad! zbroczo­
ny krwią, napastnicy zrabowa­
li 67 złotych, ukryte w kufrze,

buty, kożuch, aparat radiowy, 
zegarek i różne cenniejsze 
przędmioty, po czyta nie zatrzy 
mywani przez nikogo, zbiegli.

Według zeznań żony ciężko 
rannego, Stefanii, napastników 
było dwóch.

Policja wszczęła natychmiast 
energiczne dochodzenie. Usta­
lono, że bandyęi byli doskonale 
obeznani w rozkładzie enieszka 
n'a i wiedzieli, gdzie zą ukryte

pieniądze i cenniejsze rzeczy, sowala cna z parobkiem męża,
Ponieważ cały napad dokona Stanisławem Kalinowskim.

ny został po ciemku, nie ulega­
ło v/ątpliwości, że sprawcami są 
bardzo bl skle osoby*

W  tym też kierunku poszło 
śledztwo. Zwrócono uwagę na 
szereg sprzeczności w  zezna­
niach Scmclfetowej.

Niebawem wyszło na jaw, że 
od dłuższego już czasu romatt-

Niemcy powiększają armią
Służba wojskowa przedłużona do 3 lat

BERLIN. Według niepotwlsr 
dzomych dotychczas wiiadomoś 
ci ze sir cny urzędowej, czas 
służby wojskowej w Niemczech 
przedłużony ma być z 2 do 3 
lat. Obok tego obniżona przed 
pasu miesiącami służba pracy 
z roku na pół roku —  przywro 
eona ma być w dawnej wyso­
kości. f

Wedkig dalszych wianomoś- 
bi, efektywy armii niemieckiej 
podniesione być mają do 52 dy

■'w Według oświadczenia kanele 
rza z 16 marca 1935 r. wynosić 
tniały. efektywy' armii niemiec­
kiej 12 korpusów, składających 
*ię z 36 dywizji. Jak wiadomo, 
c-d tego czasu podniesiony zo­
stał stan armii niemieckiej o  4 
dywizje zmotoryzowane i 3 dy 
wizjo pancerne.

Obecne wzmocnOenier zapo­
wiedziane zresntą w ostatniej

mowie kanclerza Hitlera, pod-1 45 dywizji poza 7 dywizjami
nieść miałoby stan armii nie-1 pancernymi i fanotoryzowany* 
mieckiej do 15 korpusów, bądź! mi.

Y7 umyśle wiarołomnej kobie 
ty zrodził się pica zgładzenia 
męża. Do zbrodni namówiła 
swego kochanka, cbiccując po­
ślubić go i przepisać mu cały 
majątek.

Dla zmylenia śladów, posta­
nowiono upozorować napad 
bandycki. Krytycznej nccy So- 
melfetowa sama otworzyła ck- 
no Kalinowskiemu, który dos­
konałe orientując się w  ciemno­
ściach, zadał swej ciierz© kilka
ciosów neżem.

Skradzione rzeczy znaleziono 
zakopane w  pobliżu stodoły.

Somelfeta przewieziono w  a- 
genii do szpitala. Zbrodniczą ko

Ł5*ro«s*Mirir.
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
B g Ł i  SŁiSW YZEB O W iU
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najprzedniejszych marek światowych 
z Przyborami do haftowania, mereż- 
fców, cerów i L d GOTÓWKĄ — 
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Uczestnik zamachu na ministra
skazany przez sąd w Gdy pi za włóczęgostwo

Przed Sądem Grodzkim w 
Gdyni stanął Jan Gńnther, szo 
fer, ©d kilku lat bezrobotny, o- 
skarżony o włóczęgostwo i że­
bractwo. Znany był on policji, 
jako natrętny żebrak, który 
pod pozorem sprzedaży papie­
ru listowego wyłudza! od prze­
chodniów drobno datki, w yże­

brane pieniądze wydawał zaś 
na wódkę.

BOGATA PRZESZŁOŚĆ 
W  toku przewodu sądowego 

wyszło na jaw, źc Guniher ma 
za sobą bogatą przeszłość. W 
rolni 1922 brał udział yr zama­
chu na premiera niemieckiego, 
vcn Rathertaua, który został za

rslska bandera 
na „Ĝ fia"

Po zakończeniu prób odbior 
czych, na stawiaczu min „O. R. 
f .  Gryf", zbudowanym przez 
stocznię francuską Augustin 
Normand w Le Havre, zostanie 
dziś podniesiona polska bandę 
ła wojenna.

Dziś również nasz nowy o* 
kręt wpisany, wyruszy do kra- 
jtL

Kabina śmierci
BIAŁOGRÓD. Na rzece Sa­

wie zatonęła berlinka, nałado­
wana drzewem i kukurydzą.
Pięcioosobowa załoga, która 
znajdowała się w zamkniętej 
kabinie, zatonęła*

Huczny kt naw ał
Donoszą z Rio de Janeiro, że 

karnawał w tym roku będzie 
bardzo huczny, gdyż magistrat 
miasta uchwalił kredyt w wys. 
pół miliona milrejsów na zapo 
megi klubom karnawałowym.

Trzy dni szła 
f  na rozprawa
Sąd Grodzki w Starogardzie 

skazał niejaką Redzimską na 2 
miesiące aresztu z zawiesza­
niem na 3 lata za sprzedaż tucz 
nika, zajętego przez komornika. 
Redzimską tłumaczyła^ się, że 
świnię sprzedała, bo nie miała 
co jeść. Jak jest biedną, dowo 
dzi fakt, że na rozprawę szła 
trzy dni pieszo z Kasparusa, 
gdzie mieszka, bo nie miała pie 
niędzy na podróż.

Zbiorowe samobójstwo komisanp
wcisk nulow ych w Tenielu

ukrywa! się wTERUEL. Radio donosi z 
frontu pod Teruelem, że połą­
czenia kolejowe z Tcruelcm zo 
stały całkowicie przywrócone. 
Pociągi kursują według dawne 
go rozkładu jazdy.

Powstańcy w dalszym ciągu 
oczyszczają miasto, przy czym 
zr.' le;iono bardzo dużo zwłok 
p* ległych w domach i wśród 
gruzów. Z dokumentów, znale­
zionych przy poległych, stwier­
dzono, że należeli oni wszyscy 
do dywizji El Campesino, do­

wódca której 
Teruelu.

W jednym z domów powstań 
cy znaleźli zwłoki pięciu męż 
czyzn wytwornie ubranych. 
Wszyscy oni mieli przestrzelo­
ne skronie. Jak przypuszczają, 
tyli to komisarze polityczni dy 
wizii Campesino.

Kilku spośród nich trzymało 
w ręku pistolety, co wskazuje, 
Iż popełnili samobójstwo.

Na froncie w ciągu całego 
dnia panował spokój. ,

bity przez oficerów nicmiec-1 roku wydalono, 
k™* _ __ Korzystając  ̂ z natitrrlnych

praw coywa:emskich jako uro*

PPS a Stronnictwo Ludowe
Kongres lodcwców odtedzie se w Sroce

W  środę obradował C. K. W. 
P. P. S., omawiając kwestie 
związane z Kongresem Str. l u ­
dowego w Krakowie.

CK W PPS postanowił wysłać 
do Kongresu Ludowców pismo 
powitalne z zapewnieniami cał­
kowitej solidarności w  imię 
wspólnych dążeń i walk o wol­
ność i prawa ludu.

Pismo powitalne CKW PPS 
wyraża przekonanie, że Kon­
gres SL przyczyni się do dalsze 
go wzmocnienia wzajemnej łącz 
nośei i porozumienia^ *

Delegat PPS nie będzie ©hec 
ny na Kongresie, zgodnie z de­
cyzją Str. Ludowego o  zamknię 
tym charakterze Kongresu. 
Główne zainteresowanie PPS 
skupia się ©koło kwestii, jak u-

m POLSKIE

r
POPRZYJ ZBI0RKC NA SZKOŁY 
P O L S K I E  Z A G R A N  I C A

stosunkuje się Str. Ludowe do 
Str. Pracy.

Duże zainteresowanie budzi 
także skład przyszłych władz 
naczelnych Stronnictwa Ludo­
wego. Doroczna konferencja Kia 
sowych Związków Zawodowych 
w Krakowie uchwaliła przesłać 
Kongresowi ludowców pozdro­
wienia i życzenia

Dowiadujemy się również, że 
poza pismami powitalnymi żad­
ne zewnętrzne manifestacje sym 
palii PPS dla Kongresu ludow­
ców nie są zamierzone, a to 
zgodnie z życzeniem organiza­
torów Kongresu, którzy pragną 
zapewnić Kongresowi cbrady 
wolne nawet od pozorów jakie­
gokolwiek nacisku zewnętrzne-

Gunther, rodem z Kościerzy 
ny na Pomorzu, wyemigrował 
przed wojną do Niemiec, gdzie 
otrzymał pracę w fabryce Ra­
thenaua, a po kilku latach zo ­
stał osobistym szoferem właś­
ciciela fabryki, który w między 
czasie cbjąi urząd premiera.

Jak wiadomo, Ralhonau byl 
zwolennikiem sojuszu niemiec­
ko - sowieckiego, co wywołał© 
wówczas niezadowolenie pra­
wi cowo * mctiarchistycznych 
kół wojskowych, które uplaso­
wały zamach na premiera.
W. ZMOWIE ZE SPISKOW­

CAMI
Gńntber wszedł w porozumie 

nie z zamachowcami i wioząc 
premiera z  Reichstagu do pre 
2vdium rady ministrów, zwol­
nił w umów-cnym m*ejscu tem­
po. W  tej chwili nadjechało z 
przeciwległej strony jakieś za­
mknięta auto, z którego p::zy 
mijaniu ©ddan-i 6 strzałów. — 
Raihenau padł trupem ca  mioj 
scu.

13 LAT WIĘZIENIA
W  związku z zamachem prze 

prowadzono szereg aresztowań 
na terytorium Niemiec. Gun­
ther został również zatrzyma­
ny i stanął on przed sądom pod 
zarzutem udziału w zamachu i 
skazano go ca  10 lat więzienia. 
Po 6 latach na mocy amnesiii 
został zwolniony przed termi­
nem i wydalony z granic pań­
stwa. Gttnther udał się z Nie­
miec do Gdańska, skąd go po

g<* h

Zabalsamowana siewa biskupa
zginęła z  Teruelu

PARYŻ. Prasa paryska óojio 
si z Teruelu, że z sali obrad ka 
pituły miejscowej katedry zni­
kła bez śladu cenna relikwia, 
mianowicie zabalsamowana gło 
wa b. biskupa Teruelu, Jir Sart 
hez Mauroz, przechowywana 
tam od 500 lat.

Biskup Teruelu i Balearow, 
Mauroz, zestal w roku 1424 

l wybrany na papóeża, lecz wy- 
ft.QN.TQ. P> K» Q» Nr 2 1.9 9 9  \bom  tego nie pazyjąl, aby po­

zostać w s>*ojej djccezju
Po 2gon:e jego, który nastą­

pił znacznie później, piało jego 
i oddzielnie głowa zostały za­
balsamowane, a głowa umiesz­
czona w cennej urnie renesan­
sowej, spoczywała w katedrze 
od 16-go wieku.

Obecnie po zajęciu Teruelu 
przez wojska gen. Frr.nco prred 
stawiciele duchowieństwa, kió 
rzy powrócili do TeruelijU — 
stwierdzili brak reLkwiś?

dzony Polak, Gunther przeniósł 
się do Gdyni, gdzie w  ciągu kil 
ku lat wałęsał się bez pracy. 
Przez dłuższy czas utrzymywa­
li go szoferzy gdyńscy, Gunther 
w międzyczasie rozpil się i sto 
czyi się na dno.

W czacie rozprawy sądowej 
Gunther udowodnił, źz rzeczy 
wiście utrzymuje się ze sprze­
daży papieru listowie^o i sąd 
skazał go jedynie na 3 miesią­
ce pobytu w przymusowym do 
mu prasy, zawleccając wykona 
nie kary na rok.

Zawiitfcmienie
Psy sŁ cl cg c!Lrp erynenfelny I grafolog

« 0 L F  N 1 L S 0 N
Zawicieia!a wsxystktc!i sr.cich I.!icn- 
fów i saiatcrcc cwanych, £s s dal Mi

1 m&rca 1938 r.
przenosi swój gabinet

mmm  ż y c i s w e i
Nowy kĆtss dla in!crcsen!ótr 1 korco- 

pcndoncji 
T7A?v3ZAX7A,

ul. ZI EL NA  4 a .  0
(ct:ck ćwcrca Głównego) 

Przyjęcia* 3 — 7 pp. — TcJ, 5-93-79.

Kopcą til<ov,-y na prywatny ececs 
«  Kclfa Hctscna, ni. PInra 37 n . 8 
gedz. 3 — 7 r? ’ Oliczlcicl zrmiast 

z! 10 piacl tylko 5 z t

z domu Ciągłowskiej.
Kamniew mieszkał ortalnio 

przy ul. Kozietulskiego 3. Za­
chodzi przypuszczenie, źe Kam 
niow będzie, usiłował umknąć

Pościg i i  defraudantem
W  związku z wykryciem w w Kielcach 30 lipca 1902 r. z 

biurze finansowym Okręgowej ojca Adama, matki Katarzyny 
Dyrekcji Lasów Państwowych1 
olbrzymich nadużyć pienięż­
nych, za j-ednym z winnych, re­
ferentem Janem Kamniewem, 
który zdołał zbiec w ostatniej 
chwili, rozesłano listy gończe. ■

Rysopis defraudanta: wzrost i 
średni, włosy ciemno * blond, j Dalsze energiczne doehodza- 
twarz owalna, ©tyły, urodzony ’ nic w toku.

Zwęglone zwłoki lutników
w r o b i ł o  SBOd gruzdar oo k&fćsirsf e

TOURS. Wczoraj wieczorem ’ gospodarskie. Trzech farmerów 
dwumotorowy samolot wojsko- z trudem zdołano uratować z 
wy uległ katastrofie, rozbijając płonącego budynku, 
się o  zabudowania farmy St. | Snod gruzów po ugaszeniu 
Laureat pod Chateau Renault, ognia wydobyto zwęglone zwło 

Samolot, rozbijając się, sta -1 ki czterech lotnikóy/r Piąty z 
nął w płomieniach, a rozlana pasażerów samolotu nie został 
bezuyna zapaiiia zaoudu^a^ia- odnęjezioay^
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M m , litera był# aktem oskarżenie
Tydzień ubiegły tył tematy 

w wypadki r cliły c z no. A  więc 
w niedziel? Hitler wygl-osił da-, 
wno zapowiedzianą i z dużym 
ząlnlcrcacwanlem oczekiwaną 
mewę. \7 tymże samym dni... 
wybuchł kryzys gablnclowy w 
Anglii. Pogłoski o rolnicach 
zdań w łonie rządu bryłyskie­
go .znalazły potwierdzenie. —■ 
Minieler Eden ustąpił. Wresz­
cie v/ czwcrlek kanclerz Au­
strii wyglcolł wielkie przemó­
wienie v/ odpowiedzi na wywc 
dy Hitlera.

ROZCZAROWANIE 
To jest li tylko zewnętrzne. 

re]ejvrac]a, albowiem wypadłe 
te łączą się wieloma nićmi z in­
nymi sprawami. Mowa Hitlera 
ra cgól rozczarowała wszyst­
kich, By.la cna przeznaczeń?, 
przede wszystkim na użytek 
wewnę‘rzny. —  Hitler złożył 
przed Relchsiagicm wyczerpu­
jące' sprawozdanie z 5-Ietnle’ 
działalności i uzasadniał polity 
kę zarówno wewnętrzną, jak i 
zcwnęl-rzną. Mowa nie zawiera 
ła ncwycli mcmcniów.

Znamienne były słowa Hi lo 
ra o Pclccc, k*ćrc cpin!a nasza 
przyjęła do wiadomości z du­
żymi zadowoleni cm. Kanele:"-. 
Hitler stwierdził, żc układ pc! 
sko - niemiecki wytrzyma! pró 
bę, żc rzzv;ój stosunków jest 
zadawalający- —  Odnośnie dc 
Gdańska przyzna!, że Pclskr. 
czsnujo prer/a nnrcdo-.re Gdaź 
ska i musza być uszanowane 
prawa Pcteki w Gdańsku. 
HITLER O AUSTRII I CZE 

CHOSŁOWACJI 
Koła polityczne oczekiwał; 

wyjaśnień Hitlera odnośni: 
zmian, poczynionych 4 lulcg 
oraz spotkania z kanclerzem 
Austrii dr. Schueclmigglcm. T: 
taj Hitler był bardzo ws trzem'; 
źliT.vy. Zmiany przeprowadzono 
4 lulcgo określił jako zmierza-

na sali,
OSTATNIA

Kanclerz Schuschnlgg cśwlad 
czyli że Austria pozostanie na­
dal niepodległą. Uzyckał w tej 
mierze zapewnienie kanclerza 
w Perchlesgadcn. Wzięcie do 
rządu przedstawicieli austriac­
kich narodowych - socjalistów 
'cci ostatnią koncesją. Ani kro 
ku dalej!

Partia ta jednak nie może 
istnieć, gdyż w Austrii istnieje 
nakaz dla wszystkich par tyj p*o 
litycznych. Z mccą oświadczył 
kanclerz Austrii, że niepodleg­
łości państwa bronić bodzie do 
c:teinie] kropli krwi, a wraz z 
n m makom ta większość oby­
wateli.

CO Z TEGO BĘDZIE?
Praca niemiecka* przyjęła 

przemówienie Schuschnigga z 
dużą rezerwą. Prasa curópsj- 
■ a a a w H O B n o

I ska z zadowoleniem, ale i z pe­
wnym zaniepokojeniem. Pytają

^NATYCHMIAST TABIETK5
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s.ę co z lego będzie? Czy Śchu 
sclinigg potrafi rzeczywiście o- 
bronić niepodległość Austrii? 
Czy narodowi - coc jaj liści z udo 
wolnlą się obecnym stanem? — 

DYMISJA EDENA 
Uatąpienię Eden oznacza w 

rzeczywistości również zmianę 
polityki angielskiej. Premier 
Chamberlain parł do porozumie 
nia z Włochami, a w  dalszym 
planie również z Niemcr.jnL 
Min. Eden był zdania, że obec­
na chwila ni nadaje się jeszcze 
do wszczęcia takich rozmów.

Przede wszystkim podkreślał 
on, że Włochy kilkakrotnie skła 
dały wobec Anglii różne zobo­
wiązania, ale nigdy ich nie wy­
konały. Muszą więc wprzód dać 
dowody, iż rzeczywiście zmie­
niają swoje nastawienia, a wów­
czas dopiero można zacząć nor­
malne rozmowy.

Ustępujący wraz z Edenem 
wiceminister Spraw Zagranicz­
nych był jeszcze bardziej szcze­
ry i otwarty i oświadczył w Iz­
bie Gmin, że w cgóle nie wie­
rzy dyktatorem*

Premier Chamberlain, uzacad 
niając swoją politykę w parla­
mencie, podkreślił, że Anglia 
nie zamierza opuścić swoich do­
tychczasowych przyjaciół, a 
yięc w  pierwszym rzędzie Fran 

c;L
Pcłcżenie polityczne jest jed­

nak nader ciężkie. Uważa, •' c 
groźby wojny nie potrafią usu­
nąć jedynie Anglia i Franc'a, 
dlatego po'rzebna jest współ­

praca Włoch i Niemiec. 
DRAMATYCZNA WALKA 
Walka o Edena w parlamen­

cie przybrała fermy bardzo ofa 
matyczne. W  ostateczności, jak 
wiadomo, zwyciężył premier 
Chamberlain. Rozmowy włos- 

ko-angie!skie już się rozpoczę­
ły. Następcą Edena został lord 
Halifax, którego uważają # za 
wielkiego przyjaciela Niemiec.

Zmiana ta została zarówno 
we Włoszech, jak i w Niem­
czech powitena z dużym zado­
woleniem. Jest rzeczą znamion* 
ną, że Włochy wystąpiły z bar­
dzo wielkimi żądaniami. Między 
innymi domaga’ą się prawa ©- 
brony K-r.r.łu Sucskicgo, m*cj- 
sca w radzie nadzorczej Kanału 
Sueskicgo. Są to warunki bar­
dzo twarde.

P • K • O
PEWNOŚĆ • ZAUFANIE 

C E N T R A L A :  W A R S Z A W A .  J A S N A  9
ODDZIAŁY; KATOWICE. KRAKÓW. LWÓW. ŁÓDŹ. PO ZN A Ń . WlfcWÓ

udziela pożyczek
na z osław papierów państwowych 
komunalnych i hipotecznych 
notowanych na giełdach krajowych 
oraz akcyj  Banku P o l s k ie g o

fnformacl* w Centrali P K O — Biuro Pożyczek Lombardowych 
oraz w Oddziałach — Działy Bankowo

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodamibym zrobił, gdybym został ministrem
postem, bankierem, lub prezydentem miasta?

siać pocztą. Da'a dzisiejsza 
stempla pocztowego będzie do­

jące do wzmocnienia Rzeczy cydująca, choć l:st może nadejść
przez podporządkowanie wszy­
stkiego sobie oraz odmłodzenie 
korpusu generalskiego.

W  sprawie zaś austriackiej 
oświadczył, że jeŝ t niemożliwe, 
by 10 milionów Niemców, któ­
rzy wbrew swej woli znalazło 
siię poza granicami Rzeszy, cier 
piało tylko dla*ego, że poczu­
wają się do związku z  Rzeszą. 
Hitler miał więc tutaj na myśli 
zarówno Austrię, jak i Czecho­
słowację, gdzie mieszka 3 milio 
ny Niemców.

ODPOWIEDŹ KANCLERZA 
AUSTRII

Tc wstrzemięźliwe- uwagi sta 
ły się dopiero zrozumiałe po 
ęfcw:.rikowcj mowie kanclerza 
Austrii.

Była to jedna z najbardziej 
ciekawych mów, jakie wygłosił 

ssie Cotat- 
Byla cna prawdziwą

W  dniu dzisiejszym kończy materiału, uznanego przćz ko­
lę nieodwołalnie przyjmowa-. misję redakcyjną za nadający 

:iic odpowiedzi ankietowych.' się do publikacji. Gdy to naslą- 
Dziś  ̂więc najpóźniej do godz. J  pi, odbędzie się głosowanie, któ 
114-lej należy list wrzucić do re zadecyduje o nagrodach dla 
skrzynki redakcyjnej, lub wy- uczestników ankiety. Regula­

min tego głesewrni? obwieści 
my w  stosownej chwili.

Pierwszy dziś zabierze głos 
p. Czesław Wachowicz z Piotr­
kowa Tryb. (Narutowicza 18 m. 
5), artyste malarz młodego po­
kolenia, który piszę:

do Redakcji później.
Jak już podawaPśmy, odpo­

wiedzi ankietowe będą nadal 
drukowane aż do wyczerpania

Ola biednych być dobrym
( la ftcg*tyrit s ra w ełfl m a

1 2 2

Zav/sze zćar/clbym  st> * rcąt i ptaków, rcrmj&ł przemysł mJe- 
bie sprawę z tego, że czsreki, ZAINTERESOWALBYM 
Polska fest krajem de-1 CHŁOPA NASZEGO Z lfJU Ą . A  TYM 
m obrały rznym RCBLŁ-. SAMYM POSTAWIŁBYM KRES TE- 
BTfM WSZYSTKO, A - MU ROZPOLITYKOWANIU SIĘ NA. 

BY DI A  BIEDNYCH BYĆ D OBRYM ,! SZEJ WSI.
WOBEC BOGATYCH SPRAW IEDII. I Gdybym byt ministrem Kcmun3m- 
WYM. WSZEDŁBYM MIĘDZY I UD ' cji. TO BYM ZE WSTYDU SIĘ SPA- 
SWÓJ, SKĄDBYM CZERPAŁ WIE- J IŁ, GDYBYM NA SZÓSTE Z M IASTA

123 F°ki
Rozpisanie ankiety przez inna kraje, które in o '-  dokony-

od porrysiym  tylu 
£m uważam za poży­

teczne i chcę wierzyć, 
ie  cci —  dla jakiego 

ankieta została rozpisana, zostanie 
choć w części osiągnięty.

Człowiek przeciętny utv.se naturJi- 
nlę tylko marzyć o  tym, ie  gdyby jed

zostałbym 
sprawied-

wzć m-i.aruJY'> „u mw..».ycyj i V-*-*1" 
iycznych zbrc,zu, a rów v .,..* .4ag u- 
u -jm a ć slaićlc p.ca..~L.za, L.órcga po 
krycie kruszazov.c jasi znacznie san cj 
sza od naszego ziu.cgo. V *ęc paw.ęk- 
szylcym obieg p.ani^^ny 2 u—a j razy.

2. Lążyibysa co  nccwwćnlcnia czyn- 
nacta  m-czc-dajnym, ii mcżna sćo^yć 
śrcdki< materiaine >v kre/a na inwcsly 
cje puli.cznc, pcmltua, że co  ckutćcz-

nak  ̂marzenia się spełniły i zest
ministrem, to dążyłbym do spr;  . . ------------- ,  , — — — —
llwoeci społeczne) i podniesienia ges- npj pracy trae.a ckolo nc^ard tocz- 
podarki krajowej, aby możliwie jak me vr c*Tgu 10 lat i io Łez najmni')- 
najprędzej zlikwidować bezrobocie. f=rfs' ntiarv »'*

ihrzede • wszystkim zazna czsm, żc 
moim zdaniem nie jest zgodne z rze­
czywistością, iż bezrobocie powstało
z powodu brak* środków na zatrud­
nianie wszystkich.

Pracy jest t i  za w ide  i środków ma 
tcrialnych tóm ńct  ńie brak, jeżeli

, _____   r_____w______T mrî ę bezrobocie istnieje, jeżeli nic
ZAINTERESOWAŁBYM debrych dróg, rzeki nie są uregu­

lowane, piotoryzacja nlo jest dosta­
teczna, brak tanich mieszkań U. d. —  
jest to kwestia gospodarki.

Dziś jo i  chyba n*kt nie ma wątpŁ- 
wcści. że struna dellacyjncj kuracji 
naszego gospodarstw^ narodowego zo

.wy 
etąż 

nich lat.
ten mąt stanu w chr-

nisapoazlanlzą dla świata^ po1:- 
tycznago i szerohiej opinii. O- 
gólnfa tcv /cm  oczekiwano, że 
Iranclerz Schuschnigg usprawi© 
utiwi SY/ój l:rck, żr> wytłuma­
czy, dlaczego musiał zrezygno­
wać z samodzielności Auclrii.

Tyxr.czr.ccm mowa Schusc!:- ____ ____ _____
n‘gtfa była przede y/szystklm o ' Z\WSTUNFM REDUKCJI’ 

c Ł : J ™  p o i .d re s* *  Trrc: :NTK<W. A ™ M Y M  
ciej 
w 
prz

DZĘ I TEMAT DO PRACY DLA DO
BRA OBCZYZNY.

Dążyłbym o He ci! wystarczy, aby
"edyn fox'óą w życiu -politycznym 
Polski była partia z imieniem: Ojczy- 
z a-*.

Gdyby ml było danym być m!nl- 
-!tćm ę,'rńzty. każda szkoła musia­
łaby być pzńslr/ową. Do szkół tych 
chodziliby nie tylko cl, którzy mają. 
c!e i ci, którzy chcą się uczyć.

Gdybrm trł n'n’strrm Snrrwiedi:- 
wcó-*. TO 7. ADWOKATÓW ZRO­
BIŁBYM URZĘDNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH POŁOŻYŁOBY TO KRES 
TYM OBRONOM KORUPCJI I PRZE 
STFFSTWA.

Gdybym był m*alatrcm Przemysłu i 
Handlu rrrwintjlbym przemysł i han­
del do c-*v/TŻszTch frrnic. ZADBAŁ­
BYM O TO. ABY MASZYNA, TECH­
NIKA- MECHANIZACJA. NIF. BYŁY

ROBOT­
NIE PO- 

ŚRCBróW UTOZYMA-
ten snosób. ŻE MA 

'OPODATKOWAŁBYM NA

pun!:t szczytcwy w żarn ord owa i,y pracę i chlcb ci ża ch n ięci do nę-
mu kanclerza Dollfucsa. fcy p n a

T,- _ C«T,,.e«bmrfrf n r z v -  Gdybym był mnistrem RolnictwaK„ai- e. z SJiLSJinigą prz7 C7UŁWyM PR7EDp; WSZYSTKIM
pomntał słowa, wypowiacizjan- (NA SOBTK OBOWIAZFIC OJCA,
p rzez  umicrr/accgo Dohiusra: KTÓRY M A WYŻYWIĆ TAK DUŻĄ

ZE STACJA K OIEJO W A W  XX 
WiEKU SPOTKAŁ CZŁOWIEKA NA 
WOZIE. KTÓRY JEDZIF. DO N A­
STĘPNEGO MIASTA. GDZIE 
JEST KOI EJ, Z ODDAl CNEGO 
100 KI M.

Gdyby jechał sam, to bym powie­
dział: dziwak, ale ten ma jeszcze pa­
sażerów?!

śtała fatalnie przeciągnięta i skutkiem 
takiej polityki finansowej — zaciska­
nia prsa i nie życiowych ustaw eddłu 

, żcnlcwych wartość pieniądza pedwoi- 
TEŻ  ̂la się, niszcząc przedslębiorazclć pry 

O watn.ą I warsztaty pracy. W  rezultacie 
mamy całe crmlo bezrobotnych tak w 
mieście, jak i na wsŁ 

Jak wiadome, ©bieg pieniężny w
Zaćfculbym le i  o  «rotfl, ib r  in io  Pf ^ c*  ł a‘ 55lr0,S ai f

bvl. ® ( X a  PreysfT^lbyn 5o mi! Oorf “  l- Ĉ U 35 zł
tóryzacji kraju. Zniósłbym te zniżki 
kolejowe uprzywilejowanych, zosta­
wiłbym tylko kolejarzom, a w  rgólno- 
ćci zniżyłbym ceny za przejazdy oso­
bowe i towarowe na k clc ‘acb.

NatomJ?st gdybym był ministrem 
Poczt i Telegraf,. TO BYM WSZYST 
KIM PRACOWNIKOM NIŻSZYM 
PODNIÓSŁ PENSJE, bp podobno jest 
dużo urzędasów (kierownicy agencji 
pocztowych HI klasy), Hórzy zarabia 
fą po 60 zł. netto. Dzłbym im ped- 
wvźł"e co nćTmû ej o I00?T.

GDYBYM 7 AA BYŁ. ministrem 
.̂PPAW WEWNFTR7NYCH. POST A 

RAI BYM SIE, ABY W ŻYCBJ ORT- 
WATFŁEKTM TAK PCSKŁ, BAN- 
KJFR prezydent MIASTA ja k  i
robotwtk byit równi wcbec
nANSTWA I RZĄDU.

W  FoSste p i e n M  
jest 78 ifrefi!

szej oiiary ze strony społeczeństwo* 
które i tak jest cź z^zzuio cbclążons. 
Tu mclm zdcnlcm jsst jakiś Lł̂ d Za­
sadniczy, gdyż społeczeństwo nie mo­
że practw eć i r.rw ljać się ncnnalnio 
przy 33 —  43 ił. na głowę wypusz­
czonych pieniędzy. Tc^o jeszcze ża­
den naród cywilizowany nie dskęn&I 
1 Pctska rówiitcż tego srobić nic może 
— ni^ poirciL

 ̂ 3. LriylLjra do zmiany ustaw od­
dłużeniowych i o  msralor.ach L'pc.e* 
cznycb — do rm?óyiilccv/anla ich lak* 
aby wierzyciel nie ly! pozbcYÓcay o - 
wcców my ej przcy, z nrlsincści nic 
nie tracił i clrzjmzlly jo w termi­
nie płatności, t. j. tsk jak wymagają 
nzjc!cazct“rnls'szff zr.sc.dy eprcwled- 
liwcści. Cbcrne Iśaplfzly to zoctały 
prjRtrażcae, a Llpotćki prz:c'.:.!y tvć 
zabcnptcrzznlcm. Ekutlrlcm tc^o ma­
my zupełny zanik kredytu i w tych 
warunkach nie ma jcklf^ckolwlclr zna 
czcnla ©bcćźcnie stopy dyskontowej I 
banka emisyjnego.

Nie można ©rseklwcć ożywienia go­
spodarczego i tkrto-m r^o zwalczania 
berrebocła prre-? rl mkor/e palenic- 
n ’ e kredytu, lub dz.zlz.zie Pomocy 
Zimowej.

Więc Państwo, które ma talrlc po-

Huragan oklasków

P. Henryk Wojke z Aleksati-
c’ rnv/a Kuj., były komornik są* 

, ... . _ c^owy, porusza n.:c*nvr^kie dóciic
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trzefcy te są nrdnyyrzrjae, rr  tnćtural 
no i epesoby rcTwIęzrsja ich muszą '

.. - ,   na
głowę mieszkańca. Jest to 15 — 29 
razy mnie1, niż we Francji, a 20 —  30 
r tz j  mniej, niż w. Niemczech.

W ięc Fo-lska jest krajem bardzo 
drogiego pieniądza, któr 
dą inicjatywę, zmierzają . 
nej aktywizacji życia gospodarczego,

Gdybym więc został ministrem Skar 
bu, d?iyłbyra przede wszystkim* i . ^

1. Do osunięcia hr.mul**ów i zapór . .J T l-n -c  tp -d  k^^acj^ tc„rJ. ł
Ze strony pieniężno - kredytowej i ^  n u m e rz e  ju r z z z z y m  aąt«*
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Przyjaciel attosfici Sial
zdetrsadONBł 360.000

Na ławie oskarżonych Sądu’ winy. tłumacząc się, źe zdefrau 
Okręgowego w StanLsła\vovrliC dowr.ł pieniądze, ż c h y  p o k r y ć
zasiadł prokurent wielkiej fir­
my wiedeńskiej, Salomon Kre> 
sler, który sprzeniewierzy! w 
Wiedniu 360.009 szyl ngów i 
zVegł do Polski.

Na rc:'.^r?lav:e są 'ov/e* przr- 
&ię Salomon Kreisi^r do

długi kon ów we. Przegrał bo­
wiem w kasynie w Baccn’c rod 
W*i2anfr>m wicią sumę. Według 
dalszych tv/* ‘'v : , - - ' i  Krerlcra 
żył on v; r - żyl;"'v - ach z 
'  ’ ’ 1 ką filmową Frąackseka 
Gaal,
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Pamętnik ten spisany zestal wiernie 
według opowieści pewnej dziew czyny. 
Osoby, o których mowa, żyją, a nawet te 
z nieb, które w życiu Frani odegrały naj­
tragiczniejszą i najsmutniejszą rolą — 
cieszą się nadal opinią ludzi uczciwych. 
Ich nazwiska^ zostały zmienione, nie je­
steśmy bowiem publicznym wymiarem 
sprawiedliwości i nie naszym zadaniem 
jest ich napiętnowanie. Niechaj własne 
sumienie będzie dla nich sprawiedliwym 
sędzią!

C /to nas sześcioro dzieci już podchcwanych, 
kiedy spadło na nas wielkie nieszczęście. Wszyscy 
byliśmy w domu, bo i najstarszy Józi cle, który wró­
cił z wojska i tułał się przez rok w mieście, wrócił 
w końcu na wieś obdarty, wynędzniały i chory.

Trudno nawet opowiedzieć, jak przetrwaliśmy 
zimę. Ojciec jeździł trochę furmanką i czasem za­
robił parę groszy. Nie raz i trzy dni nie było go w 
domu. Ało co z tego? W drodze jedzenie kosztuje 
więcej. Przynosił do demu dwadzieścia, czasem 50 
groszy. To był cały jego zarobek.

Jakcś prze trwałoby się 'przednówek, doczekało 
trochę roboty w polu, gdyby nie umarła nasza naj­
młodsza Michasia.

Trzeba dziecko pochować, a tu ani na trumnę, 
ani nic. W końcu Józek z ojcem zmajstrowali trum­
nę ze starych desek. Co to była za trumna! Przykro 
nawet pomyśleć! Ale nie było innej rady. Gorzej 
jeszcze z pogrzebem. Matka chodziła do księdza 
wikarego, potem do samego księdza proboszcza. —  
Chciała óziiccko pochować po chrześcijańsku. Bar­
dzo kochała Michasię, bo to była prawdziwa pocie­
cha w domu. Takie to było zawsze rczszczeb oiane, 
wesolutkie. Włoski miała jak ta pszenica, a oczy 
jak chaberki. Ładne było dziecko, tylko, że zabie­
dzone przez z‘mę. W  dodatku Stćfcia jej n'e upil­
nowała: wyleciało maleństwo na mróz, zaziębiła się 
i już tak kwękało biedactwo do wiosny, aż ją. Pan 
Bóg zabrał do siebie, żeby się więcej nie męczyła...

Ojciec sprzedał konia i pogrzeb był przyzwo­
ity. Z całej chudoby została nam już aby krowa.

Chyba w tydzień po pogrzebie przyszedł pan 
sekwestrator, żeby podatek płacić. Z czego tu było 
płacić? Chciał zabrać krowę. W ojca jakby diabeł 
wstąpił. Złapał widły i chciał przebić pana sekwe- 
stratora.

Zabrakło i krowy i ojca. Policja zabrała ojca do 
więzienia, a krowę do Zwolenia.

Myśleliśmy, że to już koniec na nas wszystkich. 
Józef, chociaż był w wojsku, niczego się tknąć nie 
chciał. Panny mu były w głowie. Latał pięć kilome­
trów do jednej tam z Niezgodzie i przesiadywał po 
całych tygodniach. Wysługiwał się gospodarzowi, bo 
myślał, że zaraz dadzą mu dziewczynę za żonę!... 
Głupie chtopaczysko i koniec. Matka po tym wszy­
stkim była jak nieżywa. Zostałam ja i troje młod­
szych. Miałam ich objadać jeszcze?

Powiedziałam do matki, że pojadę do miasta 
na służbę.

Łatwo powiedzieć, ale jak pojechać? Piechotą 
ójść w poaartych bucikach? Ale akurat na Wiel- 
:anoc, bo to było w tym czasie, przyjechała do Go- 

rzelowej jej siostra. Wyszła dawno za mąż za pana 
Skubińskiego, który do dziś ma sklep na Pradze.

Pobiegłam zaraz do Gorzelów. Strasznie byłam 
głupia wtedy i myślrłam, że to już wielka pani ta 
Skubińska. Człowiek przecież nigdy w mieście nie 
był. Od małego byłam na wsi, a co widziałam to tyl­
ko Zwoleń w odpust! Pytam się tej siostry Gorzelo- 
wej, Skubińskiej, czy by nie mogła mnie zabrać ze 
sobą do Warszawy, czy jej nie trzeba kogo do obo­
wiązku.

Roześmiała się tylko.
—  Ty byś, powiada, za prędko karierę zrobiła 

w Warszawie. Nie uchowałabyś się długo!
—  Umiem pracować za dwie!
—  Za ładna jesteś!... Co ty myślisz, że jaka ko­

bieta będzie chciała wpuścić taką ładną dziewczy­
nę do domu, żeby ją chłop z tobą zdradzał?!

Głupio mi się zrobiło. Pędziłam chłopaków od 
siebie, bo się na niejedno napatrzyłam na wsi, ale 
żeby zaraz tak?... Zaczęłam się tłumaczyć, że niech 
się niczego nie boi, już ja się będę porządnie pro­
wadziła, a Gorzelowa, to nawet dobra kobieta, 
wspomniała naszą Michasię, ten wypadek z ojcem, 
i tę naszą biedę, zaczęła się wstawiać za mną.

—  Jak tam możesz, moja kochana, to zrób coś 
dla dzewczyny, bo tu wszystkie zmarnieją, a Fra­
nia jest dziewczyna porządna, nikt złego słowa ńa 
nią nie powie...

—  Pewnie, w mieście to by się odkarmiła. Ale 
sama powiedz — mówiła Skubińska. —  Ona jest za 
ładna.

— I, gdzie ona tam taka ładna! Chuda, jak ten 
patyk. Popatrz! — oglądały mm? jak jałówkę na 
targu, —  Same gnaty. Który by chłop chciał spoj-

£k

Trudno powtórzyć te wszystkie wygadywania. 
Starałam się ,ak mćgłam. Wstawałam o  szós.e;, a o 
dwunastej kładłam się spać taka skonana ze zmę­
czenia, że rąk i nóg nie czułam. Już mi s.ę łalw ej- 
sza praca wydała w żniwa, niż u pani Grodzińsiciej. 
Taka przyczepna była do wszystkiego, że jak jesz­
cze teraz pomyślę, to mnie ciarki przechodzą.

Miesiąc zleciał nawet nie wiadomo kiedy,
^  ̂ J   * — 2. Atirn 'ii 7 'S IłlTl 1

rzeć na taką...
— Miejski gust jest inny —* powiedziała;, Sku­

bińska — Ale biedy ty się tak za nią wstawiasz, 
to pomyślę. Napiszę do ciebie i może , coś będzie 
z tego.

Pocałowałam ją w rękę i bardzo jeszcze pro­
siłam, żeby czasem nie zapomniała, bo już napraw­
dę człowiekowi w głowie się mąciło od tej, biedy. 
Kartofle bez soli to się nareszcie człowiekowi 
uprzykrzą i ani. rusz najeść się nie można. Człowiek 
głodny i głodny.

Pojechała Skubińska. Nie minęło i dwa tygod­
nie, kiedy dziewczyna G zelowej wpada do mnie 
i powiada, żę jej matka mnie woła. Po drodze do­
wiedziałam się, że Skubińska pisała. Serce mi biło 
jak młotkiem.

—  No, —  myślę sobie —• pojadę do Warszawy. 
Ludzi poznam, odżywię się trochę, będę zarabiała 
i swoim jeszcze dopomogę!

Już od proga Gorzelowa do mnie:
—- Masz szczęścje, dziewczyno. Jeśt dla ciebie 

miejsce. Możesz zaraz zbierać pmuatki i jechać.
Przeczytała mi w liście, żę jest miejsce u jed­

nych, starszych państwa, którzy chcą dziewczynę 
prosto ze wsi, żeby nie była zepsuta, żeby sobie 
chłopów do mieszkania nie sprowadzała 1 nie latała 
po całych dniach po mieście, żeby jak chodzi do 
sklepiku, nie przepadała na cztery godziny. Jeśli ja 
się na to wszystko godzę, to mogę przyjechać i ;tp 
jak najprędzej, bo długo czekać nie będą.

Pocałowałam Gorzelową w rękę i popędziłam
do demu. Matce to było jakby wszystko jedno. Ta­
ka była po śmierci Michasi osowiała, że nie odzy­
wała się prawie do nikogo.

:zy$.k
iaia,

Najgorszy był kłopot, za co wyjechać dó tej 
Warszawy. Całą noc przemyśliwałató nad tym, co 
by tu zrobić, skąd wziąć na bilet, bo duży pieniądz 
trzeba na taki bilet. Do Dębliną można było jakoś 
sobie wyszpekulować. Jechali czasem gospodarze 
z furmankami, można byłoby się przysiąść, a w naj­
gorszym razie, to i pieszo dojść. Tylko gorzej od 
Dęblina. Świat drogi. Kiedy ja bym tam zaszła do 
Warszawy?!...

Pobiegłam do Gorzelowej rano, żeby jej powie­
dzieć o swoim zmartwieniu.

—  Pieniędzy ci nic dam, bo sama nie mim, — 
powiedziała —  Możebyś miała co sprzedać?

Nie bardzo było co. W  końcu Gorzelowa dopo­
mogła mi: przeszła się po paru gospodarzach i po­
życzyła dziewięć złotych.

— Ale zaraz z pierwszej pensji żebyś mi ode- 
t słała dwanaście, bo nikt darmo pieniędzy nie po­

życza.
Przysięgłam jej się przed obrazem Mątki Bo­

skiej, że zaraz odeślę te dwanaście złotych.
I pojechałam.
-Wszystko mi było takie dziwne, ŻO trjudno opo­

wiedzieć. Byłam taka otumaniona, że nic z począt­
ku nie rozumiałam, co do mnie mówią.

To też moja pani aż brała się za głowę i wo­
łała:

~  Ale to cielę! A  to głupia! A  to ćwok wsiowy!
I co ja wtedy mogłam poradzić, kledy mi wszy­

stko skakało przed oczami, kiedy taki wszędzie 
szum, tyle ludzi!

Tak było przez pierwszy tydzień. Potem przy­
zwyczaiłam się i szło wszystko gładko. I gaz na­
uczyłam się zapalać i sprzątać tak, jak pani chciała. 
A ciężko było. Wszędzie nos wsadziła i palcem 
smarowała, czy nie ma kurzu. Niechby tylko było 
odrobinę, to zaraz było tyle gadania, aż uszy puch­
ły. Gadała i gadała bez końca:

S ^ Ta !cs^ *  nigóy ^  porządku nie na­
uczysz! Tylko w oborze możesz taki gnój zostawiać, 
ale nie w porządnym mieszkaniu!

Przy zakupach powołujcie 
s ie  na o g ł o s z e n i a

w n a s z y m  piśm ie

procen.
cza! Powiedziałam wreszcie śwejej" p;vnj o pienią­
dze, a ta jak mnie nie ofuknie:

— A  tobie co się zachciewa? Naucz się naj­
pierw pracować, to potem będziemy mówńy o pen­
sji!.

sukienkę.
sięć złotych. •

Ale przyzwyczaiłam się do Warszawy, do pani, 
do pana. Nawet' myślałam, że wszystko jest dobrze. 
Tęskno mi by to za moimi. Napisałam- do nich list, 
oni napisali do liiire, Pęć złotych posłałam Gorze­
lowej, bo zamęczała mnie listami i matce robiła 
awantury.

W  lipcu moi państwo pojechali na wieś do kre­
wnych. Mnie zostawili w domu, żeby pilnować mie­
szkania. Nagadała mi przed tym pani, żeby nikogo 
niie wpuszczać, nigdzie rie wychodzić. Naopowia­
dała strasznych rzeczy, ja kto rozmaici warszawia­
cy oszukują dziewczyny, żebym się z nikim nie wda­
wała, bo jeszcze mnie zarżną, a mieszkanie okrad­
ną.

Siedziałam po całych dniach w o-knie i nudziło 
mi się bardzo. Wtedy tali jakoś zapoznałam się t  
jedną dziewczyną, też z obowiązku z  sąsiedniego 
domu. Spotykałyśmy się w sklepiku.

— Czego będziesz całą niedzielę siedziała, jak 
tą głupia? —- mówi ona jednego dnia do mnie. — 
Mieszkanie nie ucieknie. Porządnie zamkniesz na 
klucz i pójdzeimy na spacer. Możemy cię zabrać ze 
sobą do lasu.

Jak mi zaczęła opowiadać, jak w tym lesie war? 
szawsldm jest wesoło, że pojedziemy tam samoefao 
dem, nie mogłam się oprzeć. Nigdy nie jechałam 
samochodem i bardzo byłam ciekawa, jak to się je- 
dzie. Zgodziłam się.

Zośka wystroiła się jak do ślubu. Sukienka po 
same kostki czarne lakierki, kapelusz. Dla mnie tez 
ściągnęła jakieś stroje, bo miałam tylko sukienkę, 
tę przerobioną, ale ani kapelusza, ani pończach, ani 
nić. Zośka mnie wystroiła! że poznać siebie nie mo­
głam. Upudrowała mnie, wargi pomalowała mi czer­
woną kredką, ale to wszystko starłam, jak Zośka 
nie widziała, bo się wstydziłam tak wyjść na ulicę.

Spotkałyśmy się przed bramą z dwoma elegan­
tami. Młodzi mężczyźni, przystojni, owszem, ale ja 
byłam bardziej ciekawa samochodu, który stał 
przed bramą.

Pojechaliśmy zaraź. Nsiwet niewiele mówiłam 
i nie zważałam, co się na około mnie dzieje, taka 
byłam przejęta tą jazdą. Człowiek siedzi, jak ta 
królowa na miękkich poduszkach i jedzie, że wszy­
stko tylko miga przed oczami.

Po drodze przesadzili mnie koło szofera, że mu 
się nudzi jechać. To było też ciekawe patrzeć na te 
rozmaite wskazówki, jak się poruszają, kiedy samo­
chód jedzie. Raz tylko zerknęłam w lusterko koło 
szofera i widziałam, jak Zośka się całuje w samo­
chodzie ze swoim chłopakiem, ale ćo mnie było do 
tego?

Przyjechaliśmy wreszcie do tego lasu. Parę 
drzewek, nie to, co naśże lasy kozienieckic. —  Ale 
zawsze las. Zaraz wyciągnęli z samochodu butelki 
i jedzenie. Ja wódki nie lubię, chociaż się zdarzało, 
że wypiłam trochę. Na chrzcinach Michasi, to nawet 
porządnie kręciło mi się w głowie i było mi niedo­
brze przez parę godzin. Nie chcirłam pić, ale za­
częli się śmiać zć mnie, to i wypiłam parę kielisz­
ków. Zrobiło się to samo, co na chrzcinach Michasi.

Po tym poszliśmy ną spacer.
Sama nie wiem, jak się to stało, że Zośka za­

wieruszyła się gdzieś ze swoim kawalerem, a ja zo­
stałam z tym szoferem. Rozmawiał ze mną i widzę, 
że coraz mocniej przysuwa się do mnie. Odsuwam 
śię od niego, a on coraz nachalniejszy.

W końcu mówi, że jak się nie dam, to mnie zo­
stawi tu w lesie i mogę sobie- robić, co mi się po­
doba.

Teraz, , to ja bym wiedziała, co mam z takim 
galantęm zrobić, ale wtedy byłam taka głupia, że 
strach!.. Przelękłam się, że mnie naprawdę zosta-
il a ł a m  m  O  f_ —— n  1*  • • _

mnię zaczai ciągnąć za rękę w iak:eś krzaki.
(D abzr jutro)
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NIEDZIELA 
Zapustna. 9 Ewac. 

Pan Jesus wypę­
dza szatana. —
Aleksandra ’ m- 

Stawiańsłd* Siero- 
sława (y).

Słońca wsch. 6.28, 
aach. 17.11. 

Księżyca wschód 
4.48, iach. 14.27. 

KRONIKA HISTORYCZNA*
1578 Jerzy Fryderyk pruski składa 

hołd królowi Batoremu na Sej­
mie warszawskim.

T838 Roizctrzelamle w  Wilnie Szyta 
Konarskiego.

1861 Rozruchy w WarSzawilte i łmiorć 
5 Polaków.

1868 Zmarł w Schueselburgu W ale­
rian Łukasiński dizlałacsc, wię­
ziony 40 lat.

1917 Austria zawiera pokóy v Rumu­
nią.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Jagódka z Kalisza. Jest Pani bar­
dzo przygnębiona chorobą, którą Pa­
ni obecnie- przechodzi. Pan chore ner 
wy widzą więcej, aniżeli jest. Kocha 
Pani bardzo życie i boi się je utracić. 
Moim zdan'ęm ża dużo myśli i czasu 
poświęca Pani chorobie, wyolbrzymia 
;-ąc ckutki. Wyczuwam, że wkrótce na 
stąpi znaczna poprawa a w  końcu zu­
pełne wyzdrowienie. Na loterii radzę 
grać, czeka Panią bowiem jedna z 
większych wygranych.

Rozkoszna Aneri 222. Nie można 
Panią nazwać zepsutą, raczej naiwną. 
Każdemu Pani wierzy i ufa. Czy zda­
je Pani sobie sprawę, że nie z każ­
dym znajomym można mieć bliższe 
atoounlki. Sama doświadczała Pani 
wiele, a mimo tak strasznego rozcza­
rowania, tylu cierpień wystarczy Pa­
nią pięknie poprosić i już się Pani 
decyduje. Jeśli Pani dalej tak lekko- 
myśltnie postępować będzie nie wyj­
dzie Pani nigdy za mąż, Musi Pani 
zrozumieć, że wszyscy dookoła wyko 
rzystują Pani naiwność. Nie pozwolić 
by siostra się z p. M. spotykała. Pani 
w "mą będzie jeśli siostra ulegnie, po­
nieważ Pani wiedząc o tym, jakiego 
>okroju jest ten człowiek, zaznajomi- 
ą go jeszcze ż  siostrą. Radzę Pani 

z liądać od p. Zbyszka by się zdecy­
dował i ożenił, w przeciwnym razie 
$erwać. Wiem, że nastąpi to drugie—  
zerwanie.' Radziłbym Pani zająć się 
jakąś pracą, a miłość pozostawić aa 
drug'm planie.

I

f e M A Ó łt l  D O  U S T  S Z A C H A

kieszeni
Jak to się stało, że pan An- 

loni na przyjęciu" u państwa Pip 
skich urżnął się do utraty przy 
tomności, tego sobie w żaden 
cposób nie mógł przypomnieć.

Znany był z tego, że miał 
słabą głowę. Nie umiał pić. 
I widocznie przyjaciele dla ka­
wału upili go.

Tak! —  przypomniał so­
bie nagle. —: Piwo miało dziw­
ny smak. Widocznie dolewali 
mi wódki do piwa.

Poza tym nic nie pamiętał.
Obudził się przed, chwilą w 

3wym kawalerskim pokoju, W 
głowie czuł zamęt. Bolała go 
piekielnie. Z  trudem otworzy! 
oczy.

Leżał na tapczanie we fraku, 
nakryty paltem.

Kto go odwiózł do domu? Co 
on tam wyprawiał po pijanemu? 
Czy nie zrobił jakiegoś głup­
stwa?

Wysilił oamięć, ale bezsku- 
'eczme. Pamiętał tylko co  się 
działo do północy. Ale ćo po­
tem —  nic! Zupełny mrok.

Wzrok pana Antoniego za­
trzymał się na kieszeni palta, 
którym był nakryty; Dziwnie cd 
stawała. Wypychał ją jakiś 
przedmiot wepchnięty, tara na 
siłę.

Pan Antoni z niepokojem się­
gnął ręką do kieszeni. Może jej 
zawartość rozjaśni mrok? Może 
w  kieszeni znajdzie odoowiedź 
na dręczące go pytanie!

Ostrożnie wyciągnął z kiesze 
ni i... krew uderzyła mu. do gło­
wy! Własnym oczom nie wie-
r z v łf

Skąd się w kieszeni jego pal­
ta znalazła tak intymna część 
damskiej, bielizny?!

Przecież był w prywatnym 
mieszkaniu! Na orzvjęciu u bar­
dzo solidnych ludzi!

Uszczypnął si?. żeby spraw­
dzić, czy nie śpi. N*e st»al!

Jeszcze raz obejrzał dokład­
nie znaleziony w  kieszeni paku­
nek. N:a u le g ło  żadnei wątpli­
wości! To były damskie „pan- 
■ talony**.

Zbolała głowa rozbolała go 
jeszcze więcej. Z trudem zaczął

/ W « m a l e f  w o l r o n < f z i e .

M i o d y  ż o n K o ś
czyli: ,0  kobietach, zębach i cukierkach*

(A . E.) —  Coś pan laki we­
soły? —  spytał pan B. Kopeł- 
man, ujrzawszy w kawiarni przy 
stoliku uśmiechniętego pana 
Grosfeld a.

Bo jestem dwa tygodnie 
żonaty.

Pan Kopęlman przysiadł się 
do stolika.

—  7 /o  pana cieszy7 —  rzekł 
—  Jak pan będziesz żonaty ty- 
le lat, co ja, to inaczej będziesz 
pan mówił.

—  W biedzie pan jesteś — 
odparł pan Grosfeld, przymyka 
jąc rozmarzone oczy. —  Kobie 
ia to cenna rzecz! Tak, jak go­
tówka.

—- Gotówka? —  zaśmiał się 
szyderczo pan Kopetman. —■ 
Prędzej jak weksel. Weksel też 
przechodzi z rąk do rąk, ale na 
nim przynajmniej widać, kto 
go miał...

—  Wstydź sie pan mówić ta 
kie rzeczy o kobietach! —  zgor 
szył się młody małżonek. — 
Kobieta jest czysta i biała, jak 
śnieg!

— Póki jest wysoko. Ale jak 
irnadn*?, to się z tego śniegu 
robi bro:o.

—  £ e? kobielx iM  W  moż­

na! Zabruć komuś żonę, to jest 
to samo, co mu zdrowy ząb wyr 
wać!

—  A bo mężatka to jest zdro 
wy ząb? Panna to zdrowy ząb! 
Mężatka to jest ząb plombo­
wany.

—- To znaczy, że nioja żona, 
też jest plombowany ząb?!

— Naturalnie. A  jak pan um 
rzesz, to z niej będzie ząb, z 
którego plomba wyleciała.

Pan Grosfeld poczerwieniał 
ze złości.

—  Tfu psia krew! Żałuję, że 
z panem jedno słowo ząmieni- 
lem. Z takim łobuzem? —  Że­
bym miał te  sobą rewolwer, to 
bym dał panu dwa razy po pys 
ku za takie gadanie.

Za słowa powyższe stanął pan 
Grosfeld przed sądem.

— Jak on mógł — bronił się 
na rozprawie —  powiedzieć ta 
kie rzeczy o kobiecie? Przecież 
kobietą jest taka słodka, jak 
w dlo z cukierkami.

—  Pudlo z cukierkami? — 
u .-tchnął. —- Możliwe. Ale co 
będzie, jak pan zjesz to słodkie 
ze środka? To zostanie stare 
r^udło!

r "d uniewinni! pana Gron- 
felda*

myśleć.
—  Jak to się mogło stać?! Co 

ja narobiłem po pijanemu? Co 
ja narobiłem?!

Zdenerwowany zerwał się z 
tapczanu.

— Zaraz!... Powoli!... Kto z 
niewiast był na przyjęciu?

Była młodą wdówka, pani 
Krystyna. Może to ona?

Pan Antoni podbiegł do tele­
fonu. Trzeba to sprawdzić! 
Trzeba wybadać sytuację! Prze 
cież to niemożliwe, żeby on, 
człowiek na stanowisku, dżen­
telmen nie wiedział nawet...

Uzyskał połączenie.
—- Czy to pani Krystyna? 

Dzień dobry... Jak się pani spa­
ło?.,.

—  Dziękuję dobrze —  odpo­
wiedział gniewny głos.

—  Czy pani się gniewa na 
mnie?

—  Owszem, gniewam się! Ur 
żnął się pan, jak smarkacz. I nie 
za-ańczył ze mną ani razu!

Nie! To nie była pani Kry­
styna!

Więc kto?.. Może patii Wan­
da?

Po chwili już telefonował do 
pani Wandv...

—  Pani Wandziu, to było cu­
dne...

—  Co? —  usłyszał zdziwiony 
głos. —  2e pan mi zalał winem

sukienkę?
Więc ona też nie! Pan Anto­

ni gubił ęię w domysłach... Te­
lefonował do wszystkich pań, 
które mogły wejść w rachubę, 
ale odpowiedź każdej usuwała 
wszekie wątpliwości.

Więc kto ta^ ^c^Tcze był?...
Pani radczyni?! 50-letnia pa­

ru radczyni?! Matka zamożnej 
oórki i babka trójki wnuków?

Pan Antoni poczuł, że robi 
mu się słabo. Nie! To niemożli­
we!

W tym momencie nrzy 
drzwiach rozległo się pukanie. 
Na progu stanął pan radca,

Przerażenie odebrało panu 
Antoiiiemu mowę! A więc jed­
nak to była pani radczyni?! Co 
za skandal! Co za kompromita­
cja!

Radca pewno rozwiedzie się 
z żoną i bidzie żądał, żeby pan 
An*oni, ratował jej honor i o- 
źenił się z nią.

A  więc on, świetnie zapowia­
dający się młody człowiek, zo­
stanie od razu dziadkiem?!

Boże?! Co może narobić wód 
ka dolana do piwa!

A tymczasem pan radca zam 
k-nął seKn dr-wi i uśmiechnął 
się dobrodusznie.

— No i jak się panu spało po 
wczorajszym szaleństwie? — 
sov*ał. -— Ale też nan sie tmił

ua całegol He, he, he! 1 pallo 
wziął pan moje zamiast swoje­
go! He, he, hc! W pańskim mu­
siałem wracać do domu...

Pan Antoni teraz dopiero spo 
strzegł, że pan radca ma na so­
bie jego palto.

—  Ba... ba., bardzo przepra­
szam —  jęknął — my... myśla­
łem, że to moje i wyjąłem z kie 
szeni...

—  He, he! —  śmiał się radca, 
patrząc na trzymany przez pa­
na Antoniego przedm‘ot. — To 
moja żona ma taki głupi zwy­
czaj. Jak Idziemy na bal, kła­
dzie dwie pary, żeby się nie 
przeziębić. A  po'em jedną parę 
zdejmuje w garderobie i y/py­
cha mi do kieszeni palta.

BO LA C H
reumatycznych, artretycznych 

i inerwoDÓlach stosuje siętab- i 
letkiTbęral.Tcgal stosuje się 1 

: w dawkach po 2 tabletki 3 lub j 
1 krazy dziennie. To gal jest 

dobrym środkiem  prze­
ciwbólowym - przynosi 
ulgę w  cierpieniach.
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Szewc udawał majora
i spędzał noce na hulankach ze „'fe ta  młodzieżą’ ’

Przed kilkoma tygodniami po: 
jawił się w Wilnie pewien jego 
mość, który podając się za eme

Ostatnia Nowość!
Automat ka 
llber 6 - cio 
mm. repetu* 
je się . przed 
strzałem, wa 
ga 215 i r ,  
szerokość 70 
mm., długość 

—--------.----------  100 mm. W y­
rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeńst­
wo osobiste w domu i w podróży. 
Cena złotych 695, 2 sztuki 13.50, 
8 sćrz —  18, w/g rys. 35 —  100 szt. 
naboi syst. „Flobert" zl. 3 65 Pozwo­
lenie niepotrzebne. Wysyłamy na li­
stowne zamówienie, płaci się orzy od­
biorze Adres: P F. E. JAKUBTNSKI, 

Warszawa, Leszno 60 O. W .

R / I N f O
NIEDZIELA, 27 LUTEGO 

8.00 Najświętsza Panno 805 Dzień 
aik poranny. 8.15 Audycja dla wsi. 
9.00 Transmisja nabożeństwa z  koś­
cioła iw. Krzyża w Warszawie. 1030 
Muzyka. 1130 Reportaż z życia. 
11.57 Sygnał azasu. 12.03 Poranek sym 
fomilcany. 13.00 Przegląd kulturalny, 
13.10 ,.Uleczony samobójca" —  hu­
moreska. 13 25 Muzyka obiadowa. 
14.40 Przedstawiamy speakerów. 14.45 
Audycja dla ws; : 15.45 CVszysiilc:e<*o 
po trochu — audycja dla dzaeci. 1605 
Recital loirte,p'arcwy. 16 25 Ubwocy 
włoskie. 16.45 „Anlelcia i życie" —  
powieść mówiona. 17.00 „Bawmy rlę 
wesoło" podwieczorek taneczny 
dla młod»;eźy. 19.00 Teatr W yobraź­
ni: „Patent" 19.25 Znane cirkie*Uy 
świata gra;ą do tańca. 20 35 Program 
na jutro. 20 40 Przegląd' poltrnzńy, 
20.50 Dz.;cc.ti/k wieczorny. 21.00 Trans 
misja skoków narciarskich na nrsfcrzo 
s twa oh śwata w Lahti. 21.30 Muzyka 
taneczna.

W AR SZA W A  n
14,45 Płyty. 1600 Felieton aktual- 

16 10 Z crtplł J5 5ą pro­
gram ra ju^ro 2  ̂00 Muzyka lekka.

124.00 Muzyka taneczna.

rytowanego majora, Leona Ro- 
maszęwicza, wkręcił się w sze­
regi tak zwanej złote\ młodzie 
ży i całe noce spędzał na hu­
lankach, lub przy kartach.

Romaszewicz podawał swym 
nowym znaj'omym, że posiada 
willę W Druskienikach i mają­
tek pod Białymstokiem, który 
przynosi mu dość duże zyski.

„Emerytowanemu majorowi” , 
podwinęła się w końcu noga. 
Wynikła sprawa z fałszywymi 
wekslami i wówczas wyszło na 
jaw, że Romaszewicz jest szew 
ceni i  przez pewien czas był do 
zorćą w Druskienikach, skąd 
musiał uciekać, popełniwszy

G I E Ł D A
Wczoraj kursów dew iz nic notowa­

no.
Teudenoja dla pożyczek państwo­

wych, dla Ketów zastawnych, dla ak­
cji utrzymana

Papiery procentowe* 3 proc. poi. 
prem> tnweśtyc. 82.75, 4 proc. państw, 
poż .  premiowa dolarowa 43.25, 4 proc. 
pot. kpołoł/dacyjoa (drobne) 67.50.

Akcje* B. Peli-iki 112 00 finrenne) 
111.25; Warez Tow. Fabr Cukru 
35.50? W ęgiel 31.75; Lilpop 63,50; Sta 
rachówice 39.75; Żarardów 71.50.

szereg oszustw na szkodę pen 
sjonariuszek.

Sąd Okręgowy imiewinnił go 
wówczas z powodu braku do­
statecznych dowodów winy, po 
nieważ na procesie poszkodo­
wane cofnęły swe skargi.

Obecnie Romaszewicz wpadł 
po raz drugi. Wyjechał do Rów 
nego, gdzie pod pozorem ożen­
ku wyłudził od Anastazji Pa- 
siecznikówny 2000 zł. i garde­
robę, a następnie zbiegł do Wil 
na, gdzie go aresztowano.

c h o r o b y  p ł u c
Greślłća płuc je»t nieubłaganą t co ­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczani* chorób płucnych 
biroachitu uporczywego męczącego 
kaszlą, grypy itp stosują pp lekarze

BALSAM  TStIKOLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
plwociny, wzmacn a organizm i samo- 
6ęczlicfe ęhoTgo oraz pow^ę^sza wa- 

4* ciął* i. usuwa kaszel. i

są przyczyną powstawania róż. 
nych Chorób, odbierają opełyt, 
tworzą zfą przemianę materii. 
Należy dboć o  normalne fun. 
kcjonowonie żolądlco i kiszek 
przez regularne wypróżnienia.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0 ’ A ŁAUERA

stosują się przy  o b stru k c ji, 
normują trawienie, c?y*zczq to. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu się Ifuszezu. 
wydalają s u b s ta n c je  gniine, 
nie wywołują przyzwyczajenia 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach w ątrob y , 
nerek  i p ę c h e rz a , k am icy  
żółciowej, reumotyźnaie, ortre* 
tyźmie, hemoroidach i otyłości.

ZIOŁA Z GOR
' D r a  Ł A U W *  /
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$cUi lekarza, pani Genia „poczuła" *:<? lepiej.

Twarz Zawistowsl-iiego rozjaśniła się. Podał jej 
jesz cza mleka i drżącym głosem powtarzał.

—  Uspokój siej, kochanie... Uspokój się... Wiem, 
żeś chciała, mnie tylko wypróbować... Działałaś lak 
rozmyślnie... Wybacz mi, żem tak brzydko wobec 
ciebie posląplł.,.

—  Wybaczam ci...— odrzekła, wzdychając cięż*
ko.

Sawicki spoglądał na tę scenę i ż trudem po­
wstrzymywał się od śmiechu. Uzmysłowił s-ołjle w 
tej chwili, że człowiek jest jak piłka na talach na­
miętności. Oto piłka skacze w jedną, to w drugą 
stronę...

Komedia skończyła się w bardzo idylliczny spo­
sób: Zawistowscy wrócili do swych miodowych mie­
sięcy. Tak, jak gdyby ślub ich odbył się przed kilku 
dniami. —  Pokochali się cd nowa. Ta burza oczyś­
ciła atmosferę ich codziennego pożycia.

Ale swclm postępowaniem uzyskał Sawicki je­
szcze jedno: Zawistowscy, zarówno pan An‘oni, jak 
i pani Genia odnosili się teraz do Jadzi, jak rodzi­
ce do swego dziecka. Gdyby ktoś z boku przyglądał 
się stosunkom w ich demu, miałby podstawę do 
przypuszczania, że Jadzia jest bliską krewną go­
spodarzy.

Sawicki był pełen podziwu dla matczynego, 
opiekuńczego stosunku pani Zawistowskiej do Ja­
dzi. Sprawiało to wrażenie, jak gdyby chciała w ten 
sposób odpokutować swe winy wobec Jadzi Nie 
przypuszczał, że jego „zemsta” odniesie tak wspa? 
niały skutek.

Jadzia czuła się z dnia na dzień coraz lepiej. 
Opuściła już łóżko i przesiadywała na krześle. Le­
karz polecił, by Jadzia wyjechała z nadejściem wio­
sny na letnisko, gdyż choroba wyczerpała ją bardzo.

—  Gdy wyzdrowieję —■ rozmyślała Jadzia —  
wyjadę od razu zobaczyć mego syna..

Powoli wracała do siebie. Tym bardziej, że pa­
ni Zawistowska pielęgnowała ją wyśmienicie. Czuła 
się już tak dobrze, że cśwladcr ki Sawickiemu:

—  Powinniśmy pojechać dalej. Nie ma sensu 
pozostawać tu dłużej.

Sawicki chciał jednak, by wyjechała na pewien

czas na wieś. Płuca jej wymagają jeszcze świeżego 
powietrza, a dopiero wtedy może udać się za gra­
nicę.

cze
Uważał, że jej obecny stan nie  ̂pozwała jej jes^- 
odbyć podróży do Krakowa, tym bardzie;, że 

„szwarcowanie” się przez granicę związane jest 
z wielkimi trudnościami.

Jadzia zgodziła się na to w końcu i pewnego 
dnia, gdy w powietrzu unosił się już powiew wio­
sny, wypchała bryczką w towarzystwie Sawickiego 
i pani Geni na wieś.

o t*
Dopiero po tym, gdy panią Saw*cką zwolniono 

z więzten'a, uzmysłowiła soblę, co się dzieje z jej 
byłym małżonkiem.

—  Ach, tak, więc pan dyrektor, szancwahy 
przez wszystkich obywatel, bogacz, wdał się z tam* 
tymi ludźmi... Z tymi, co to rzucają bomby na carą... 
Ta dziewka, która uwiodła jej męia, to niebezpiecz­
na terrorystka, poszukiwana przez policję...

To jeszcze bardziej rozdrażniło jej ambicję. Go­
towa byłą teraz oddać w ręce policji tę podłą dziew­
czynę, która zpiszczyła jej ognisko domowe.

—  Ach, gdybym się tylko dowiedziała, gdzie 
ona przebywa, natychmiast udałabym się do szefa 
ochrany i powiedziałabym mu wszystko. Zemściła­
bym się na moim podłym mężu. Go to za nikczem­
ny człowiek...

Znajomi i kierownik fabryki zawiadomili ją, że 
Sawicki rzticlł na łaskę losu swą fabrykę i uciekł 
z tą dziewczyną.

Pani Sawicka, obdarzona zmysłem kupieckim, 
zgłosiła się do fabryki, jako jej jedyna właścicielka. 
Zresztą, wobec tegą, żę mąż jej zniknął, miała ku 
temu zupełne prawo.

Być może, ii policja czyniłaby jej przeszkody 
w prawnym objęciu fabryki, ale pani Sawicka wzięr 
la do pomocy swego kochanka, generała armii car- 
skięj.

Poczęła rządzić się w fabryce, jak szafa gęś: 
pierwszym jej zarządzeniem było obniżenie płac ro­
botniczych.

W  fabryce wybuchł, rzecz jasną, strajk; pani 
Sawicka podała policji nazwiska przewódepw tego 
strajku, których aresztowano. Na ich miejsce przy­
jęto łamistrajków.

Pewnego dnia otrzymali pani Sąwlcka Ii?t: —

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

Kfbiirow prreJkosiał Sikorskiego, te mmi mueąć się 2 
ribozu Selim-Chana. Mówił rau o tym. te Selim Chain chce go 

posłać w pewnej sprawie do wsi jąicieji, i te będzie mógł 
s Lego skorzystać i ticiec.

„.Cody będę mógł stąd odejść"? —  nie m ote eię Sikor* 
ńu powstrzymać od radoenego c krzyku

Wrażliwe ucho Kibirowa momentalnie uchwyci­
ło tę radość, która brzmiała w głosie Sikorskiego.

„To tchórz.. Jeszcze większy, aniżeli przypusz­
czałem” ... —  myśli Kibirow z pogardą. —  „Jak on 
się cieszy, że stąd odchodzi., że będzie bezpieczny... 
A  wszyscy w Groźnym myślą pewnie z zachwytem 
o  jego bohaterskim czynie...”

Kibirow nie daje jednak poznać po sobie, że 
rozumie prawdziwą pobudkę ustąpienia Sikorskiego. 
Boi się bowiem, że jeżeli obrazi Sikorskiego, ten się 
uprze i nie zechce opuścić obozu Selim - Chana, od­
powiada więc rzeczowo:

—  Myślę, że już jutro... Selim - Chan nie lubi 
odkładać roboty...

I rzeczywiście następnego dnia Selim - Cban 
zawołał do siebie „Ibrahima” .

—  Ali już ci powiedział dokładnie, o  co idzie, 
prawda?....

—  Tak, Chanie, wiem już wszystko i dumny je­
stem, że od razu powierzasz mi jakąś robotę... —  od­
powiada Sikorski, którego Kibirow zdążał już po­
uczyć, w jaki sposób ma się zachować wobec oelim- 
Ch&na.

—  I wiedz o tym, że to nie byle jaka roboUt 
Ibrahimie... —  mówi dalej Selim - Chan. —• Będziesz 
jakby pierwszym jasnym promieniem nadziei który 
zawita do głodujących i chorych... —- tu głos Selim- 
Chana nabiera jakiegoś specyficznego brzmienia, 
staje się głębszy, ogromnie uczuciowy. W  aułach 
oczeku‘ą naszej pomocy, jak zbawienia... Nasi gło­
dujący bracia... — mówi dalej Se!‘m * Chan z bilem 
» -  wierzą w na*... We mim i w modch dżigitów..

I nie wolno nam zawieść ich zaufania!... Nigdy!.*.
Stojący wokoło Selim - Chana Czeczeńcy mają 

teraz twarze pełne uniesienia i wzniosłego wzru­
szenia.

Wszyscy oni uwle!bia*ą swego Chana i wierzą 
z całego serca w wielkość jego i swego posłanni­
ctwa....

Kibirow ma uduchowioną twarz, jak każdy 
z Czeczeńców, już się przyzwyczaił do podobnych 
nastrojów— Ale Sikorsltf czuje się ogromni? nieswo­
jo.... Po raz pierwszy znajduje się w takiej sytuacji...

Wreszcie Selim - Chan powraca do sprawy wy­
słania Ibrchjna.

—  Słucha;, Ibrahimie... —  mów?, musisz tp szyb­
ko załatwić, jak najszybciej...,. Czerebysz znajduje się 
dzień drogi stąd... Przypuśćmy, źe u ciebie jako 
u nowego, to potrwa trochę dłużej... Ni? jesteś jesz­
cze przyzwyczacfcy do naszych marszów...

-— To nie, Chanie... Mam mocne i zwipne nogi... 
-rr- mówi Sikorski. —  I u mnie dłuż?; ni? potrwa...

To dobrze,.. —  uśmiecha się Selim - Chan, 
zadowolony z gorliwości tego nowego dźigitą. —* 
W obec tego najpóźniej za trzy dni powinieneś tu 
być z powrotem * odpowiedzią!..

—  Z pewnością będę, Selimie...— odpowiada Si­
korski, a w duchu myśli * triumfem;

„Już ty mnie ną bezy me ujrzysz więcej, ty 
zbóju!” ....

—* No więc idź i niech ęję Allach ma w Swojej 
opiece...

—  Chanie, —  odzywa Pagle Szamil.—A  gdy­
bym ją tak z him po$?e$f?... On nie zna jeszcze tak 
dobrze drogi....

Sik-orski i Kibirow zadrżeli....
„Źlej”  — myśli Kibirow — „Trzeba ratować sy- 

ltt*c,ę; iue w ok o  dopuścić do tego. żeby Szamil po-

Gdy otworzyła kopertę i ujrzała nieznany charak­
ter pisma, zdziwiła się bardzo. Nic mogła w pierw­
szej chwili rozpoznać, kto do niej napisał. Dopiero 
po przeczytaniu listu zdziwiła się jeszcze bardziej; 
ręce jej poczęły drżeć ze zdenerwowania.

Raz po raz czytała ten list. Po tym wbiegła do 
sypialni i rozbudziła swego kochanka, który smacz­
nie spał.

—  Ąliosza, Aliosza! —  poczęła go budzić.
Zaklął, zaspany i począł znćwa chrap:.ć.
—  Niech cię licho porwie! —  krzyknęła i wy­

szła z sypialni.
—  Ach, tak, więc ten gagatek wraz ze swą 

ukochaną bawi teraz w Lublin.e... Trzeba o tym za- 
wkdourć ochranę. ,

Czekała, aż zbudzj się. Chciała poradzić się 
go, co  należy uczyni.

, W  końcu zbudził się, ziewając, w jędwrbnym 
* szlafroku wszedł do stołowego. Godzina była już 

pierwsza po południu.
? —  Aliosza! —  przywitała go —  Otrzymałam

bardzo ważne wieści!
—  Jakież to nowiny? —  spoglądał na nią zdzi­

wiony.
—  Odnaleziono tę niebezpieczną teirpryslkę...
—  Jaką terrorysłkę?
—  No nie wiesz? Kochankę mojego męża.
— Aha, no i co? Aresztowali ją?
— Ależ nie. Olrzymałam list od mej dalekiej 

krewnej z Lublina. Okazuje się, że ona tam jest 
wraz z moim byłym...

—  Trzeba o  tym powiadomić policję... Pokaż 
no mi ten list...

Pani Sawicką podała mu list.
■— Nic nie rozumiem —  oddał jej z powrotem— 

To namezen-e, a nie napisane...
Pani Sawicka przeczy‘ała mu wtedy treść listu.
—  Daj mi ten Het, zobaczę się z Iwanowem 

i opowiem mu wszystko...
Ale gdy generał wszedł do łazienki, miała pani 

Sawicka jeszcze d.cćć crzsu, by zrozumieć, iż źle 
posiępue. Sumienie ją dręczyło.

—  Co prawda, mąż ją porzucił, uciekł z jakąś 
niebezpieczną terrorystką, jest jednak wc ąż ojcem 
jej dzieci, przeżył z nią szesnaście lat, a teraz nie 
ze swej winy ją opuścił... Zapewne nie ma nic wspól­
nego z tymi banóytamk.. Jeśli odda go w ręce poli­
cji, wtedy nie będą się z n!m patyczkować... Kto 
wić, wyślą go ha Sybir, na katorgę... A  może po­
wieszą go...

Sum‘eni‘3 p o cz to  ?ą tran!** m  — — 
by nauczyć tę podłą terrorystkę. Chciałaby ją od­
dać w ręce policji. Ale jr.kżeoy meg k v 
męża, o ’ca swych dzieci oddać W ręce kata? A  co 
stanie się, jeśli go powieszą?

Prawo jest przecież w takich razach bezlitosne
Gzy dzieci jej tego nie wypomną, że ich ojca za­

wiodła na szubienicę?! *
(Dalszy c*ąg jutro)

szedł także... Jeżeli Selim - Cban się zgodzi, wszyst­
ko przepadło'1 •«««

—  Trzeba dać nowemu dżigitowi okazję do wy­
próbowania swoich zdolności, Szamilu... —  odzywa 
się „Ali” . - 1- To nie sztuka, jeżeli ty go zaprowa­
dzisz....

—  Ali ma rącję... —  mówi Selim - Chan. —-  Idź 
sam Ibrahimie i wraca; szybko... Pamiętaj, że ocze­
kuję cię najpóźniej za trzy dr.i...,

Sikorski i Kibirow oddychają z ogromną ulgą.
„Jestem uratowany” .,. —  myśli Sikorski z ra­

dością.
Ponieważ ICibirow przez cały czas zamował się 

„Ibrahlmenr*, przypadła mu w udziale misja wypro­
wadzenia Sikorskiego z obozu.

Skorzystał z tego, by odebrać jeszcze raz uro­
czystą przysięgę od Sikorskiego, że przed nikim nie 
zdradzi tajemnicy Kibirowa...

Gdy Sikorski odszedł, dla K*‘b:rówa zaczęły się 
dnie pełne napięcia i rozgorączkowania.

Wiedział, że w końcu Selim - Chan odkryje 
poleczkę „Ibrahima” , a wtedy en, „A li” będzie.miał 
ciężką robotę... Będzie musiał użyć cYogo swego 
sprytu, by nie uIracić zaufania Selm  - Chana, by nie 
obudzić w nim żadnego podejrzeń.’a...

Gdy po upływie trzech dni „Itcahim” nie wra­
cał, Selim - Chan zaczął się niepokoić...

—  Co to może być?... Pcwinienby już wrócić...— 
odezw :! się Selm  - Chan w gronie swo'ch ludzi.

—No, nie, Chanie... —  odpowiedział mu Kadi.— 
Może ii niego trochę dłużej polrwa...

—  Ale wiesz, Kadi.... mam jakieś złe przeczu­
cie... — mówi znów Selim - Chan. — Jakby się miało 
stąć coś złego ...

—  Przeczucia częs‘o mylą, Chanie... —  odparł 
Kadi znany z trzeźwości umysłu. — Zobaczysz że 
jutro IbraYra już tu będzie...

Ale gdy i nazajutrz nie było widać ani słycjiać 
o  Ibrahimie, Selim • Chana niepokój zamienił się w 
silne podejrzenie.

— Nie podoba mi się ta cała sprawą..,. — mó­
wił z tłumionym zdenerwowaniem w glosie. Esa- 
udźięj — zawołał, jakby się nagle na coś decydując.

Esaud stanął natychmiast przed Chanem.
—  Weźmiesz najlepszego konika i popędzisz tak 

szybko, jak tylko potrafisz... N‘e trać a-ri chwili cza­
su.... Leć do Cr.erbysza, do Hrmuna... Dowiesz się,

był tam ktoś od nas...
Dalszy ciąg jutro



Nowepłatowce komunikacyjne
otrzymają Polskie Linie Lotnicze „Lot”

Tok oto wygląda w  przekroju nowy samolot,
X? pccz-tkach marca nadejdą do 3 radiostacje, przy pom ocy których n o lo t ttn  możo Iccfeć przy

P-IśLi 3, zrJbrpwCca przez cpccjajną 
komisją P. L. I-. rI c ; :* v/ Sten, Z\zŁn., 

pccricircMe. Cgółcm nabyto 
Ich dla nossych linii lotniczych t  
Csiuir, x:-oz'.a jćacrik ćzztzrrlonz ze­
słanie w końca twCctzia. Są to naj- 
bTyrdzief rew orsesns rpcrniy, typa 
,-Lć*ckhc&d 1 1 ', pc«óvbso z wyglądu 
do u żyrcay-h  ob ecn o  przez „L ot" 
starezyah rL c '! ic c ;Y ć v r  12-A“ .

B łaczcjo  wybór Komaji p -d l r/Iaś- 
n 'o na ten typ p!r.tcwcóv/7 Jlcaullcly. 
os1ągnVle na nich prz~z pilotów rno* 
rykcankich, rrzołscariy v/rzysikich, 
iż są caz  najhardziej w  tej chwili od­
powiednio.

„Lcckhccd 14" fest frm clotcia o  
k nas trakcji całkowici s n*." lal owo;, vry 
pco-żoaiy xr dwa clnlki . Hornot-Sicg * 
p o  753 KIL. Irrżdy* X7 chszcraej i 
wygodnej koHnlo, wykegezoaej lufc- 
snstwo, zarjdirz d ę  12  foteli Ć?a po- 
swżerów. Gruba werslwa izMu-ąca 
nje przepuszcza praw! o ąreele Łafrsu 
si!nikóv/, pczr/z!cjye na zapełń:'© cwo- 
bodcą rozmowę w  C ' d 3 poćkóży.

Przed piloicrt irraezzezm e są na 
trbłiey rc©chvo!ezcj W~-,yo!ki?. przy- 
^.ądy. po~. walając© na koz/rclę  prr.cy 
s'lnik<5v/’ i yt-tucM y/’ Ioću. Cą tr; c tro  
tonrero, czyhlccnrorr, cztuesny Łcry- 
»02,tf żyroetkep jńrrcnikcwy, tryseko- 
śc 'cn !crz  i vri:la innych. Prócz tc^o 
znojdu;© się ta przyrząd, który czto-
matyern?© prowadzi neczyr-*. ro r:c- 
zraiernie fost w-żne, pc'-', .*r?n tcy rk r i 
p lo t ,  - 
irryr.*’

utrzyma,'e stelą łączność z portami 
lotn'ezymi. Br;ą ona prócz iego pilo­
towi możność bezpiecznego lotu  ̂w 
mgle łeb chmarach, kierując się poća- 
wonymi sygnałami, a nawet lądowa­
nia x startowania bez żadnej Y/Idocz- 
ncSoź.

Zastcoewónie w  tylnej krawędzi 
skrzydła spot Jaksy eh H ep Umożliwia 
lą/Icwna'© z małą szybkością (około 
1C5 kim/g e d z ), co porwcln lądować 
na małych r.owct lotniskach.

„T cc?-hcvrd 14 * cslo^a cgrcmną 
ooyblicśs <00 I;!n/godz. Podczas dłu­
gich przelotów j'■cl cna erzyw 'ścic 
ras/clcca i wynosi tredoio 363 klm- 
gedz.

Nic bez znaczenia jest fakt, iż sa-

tylko działającym silnika.
fednym 

W  razie

więc uszkodzenia któregoś z nich w 
czasie p: ćró iy  n"£na zupełnie bez* 
picćznic dolecieć do lotniska,

Najwiękfiza wysokość, jaka „Lock­
heed 14“  osiąga, wynoGi  ̂ 7350 m, z 
jednym pracującym silnikiem —  3660 
m'r.:

Prócz p.asażerów można załadować 
na camciot 1720 kg. bagażu, kU v 
umieszcza sią w 4 bagażnik- =h, 
zha;du'Łcych sią w dziobie i tylnej 
części l-adłttbu.

Wprowadzenie do taboru „Lota" 
sześciu kupionych „ I o c k h c ^ ó w  14* 
przyczyni się w wielki?5 _mierze do ..
usprrrmienia I tek ąvv>yanl?Ie działa-’ 
jących naszych powietrznych linii ko- Kraków, Zwi 
munlkacyjnych 1

T/AUrCZCZC ,7 M  P JZFI 
. ■ całe życie jcct r.cwc „z-.sna *: ko 
szv'ąca maczyna co  szyć a, ii a ile 
ęnćiu, jnoreżkowania itp. za PrO — 
złotych griówką — rak mi z wfe.o- 

’ c-tr.?ą gv/nranc'ą.
P O L S K I  D O M  H A N D L O W Y

K R Y S Z E R
erzyniecka 6, Wydz. 14.

alcie c-nnlkÓYf dannoj

P i k u j m y  s a m i
ab7 Iraźfy wjiLcił na Pmm ło, ca

mów w Łuc!?u nie dali gresza, a 
vrśród wolnych zawodów zebrano,.. 
18 zł. Nawet związek młynarzy w " o

Mtadstini świętokradcy
ofcradil sltarbo ike w kaście

Na ławic Sr.du Grcdikicgo w * ne przedmioty ubogim kóble-

płctsrri na cdpoczyńck w czasie j 
?a Iciu, |

Zaleca rrmclotu ma do dyspozycji

Chorzowie zasiadło 6 chłopców 
v/ wieku od 10 do 12 lat, oakar 
żonych o dokcaanle całego szć 
regu kradfcjeży. Włamali się o- 
ni do koóc.cla Św. Józela, — 
gdzie rczbili skarbonkę, wy- 
cb.gr.ęli z niej ofiary. Na)cmut- 
rY-zzz? Jest tio, żz chlcpcy sprze 
dawali za pół darmo skradzlo-

c

rie fe*t zapóźno
crp:>z na chorobę rerck, pęcherza, wątroby, kcfitenl żół-

‘:kv/ycŁ, z ! ;j  przco-aay materii, na bó!e artrśtycżne, czy 
e-gryeżno. wzdęcie b r«rh a  odbijanie się lub skłonności do 
. hslru!:c'i — Pamiętaj, i e  nigdy nie bedzie zzpóźno. ó  He 
używać będziesz ziół mą zcpędnych „DIUKCL", które zapo 
biegają nrgremedzeniu się kwasu moczowego i innych szko­
dliwych dla zdrowia sub Im cyj, zafruwa ący^h organizm — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „D lU ltCL", a gdy przeko­

nasz sią o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będz esz i swym 
zna;omvm. Socsób użyc a na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „D I 
GĄSECK1EGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy epteczne.

Ta h rm te  szpiegostwo

W tidłath tzaiłaii
SeesaciiRa ćfera pułkownika Stella

baB 8B oas8a»890oaosoeaoo<>ooa»oao90oeooo8ao<w oo800 o
niasla pogranicznego, Eydiku- 
hnen... Hm... to batdzo podej­
rzana sprawa...

—  Z całą pewnością, panie 
lyrckłcrze —  v/irącił urzędnik. 
— Jeśli klcś chce przepłać pie- 
iądze, może to uczynić prze­

le ż  za pomocą przekazu pocz- 
cwego. Jaki wariat posyła 

-ziernaście tysięcy koron — 
ost to przecież dbrzynra su­

ma —  na pos'e restante?
Sprawa fest mimo to jasna: 

'-dawca nie chciał aby poczta 
wie działa dla kogo są one prze­
znaczone; nie chciał prawdo­
podobnie kompromitować adre 
~ata.

—  Tak, fest to bardzo tatern­
icza sprawa —  skinął głów- 
ączelnik. Musimy^ za wszelkr

-snę usłalić kim jest adresat. 
^resz'ą ł*»Mvo możemy tego do­
konać. Umieścimy w gmachr 
-ocziy snec'aTnego sgen*a taj- 
'ej policji i lak tylko ta:em *;- 
-zv jegomość zgłosi się po od- 
ł' ;ór nienJędzy, zatrzyma się go. 
Niech ^"n mnie połączy z urzę- 
łcm ^edczarni, 

th— o d—̂r"' — v/*r*
•i „ -k »-*•- ;

czył się z urzędem śledczym.

tom, a za o trzymane w ten spo 
sób pieniądze udawali sią ó o  ki 
na.

Sąd slcazał 12-Ietniego hersz 
ta szajki na dcm poprawy, re­
szta młodocianych złcdzrejaez- 
kóy/ otrzymała surowe upom­
nienie.

Kilka poscrek rckrulu*ących 
się spośród ubogich kobiet — 
sąd skazał na drobne grzywny.

K U P O N  N A  I

B E Z m i N *  I
•SRADE P.tAWHA

Dla uzyskania porady należy 
nrzedstawić dwa kupony.

sa

krok i pizj-pria fi-i, i c  cbo -
Y.iązku n*e Ê ł̂alh, żc r:n są dchi 7-
m- ob'

Stań tar zatem wszyscy do dxic*at 
Płacą u kemarn,-, pylsjmy r ą  i ż.y 

dajmy d~wcdu, że r -s z  właściciel do- 
mhu opłacił już składki na Pomrą 
Z*mową,

Idąc do lekarza, czy adwokata —

Takie oto wiadomi ści nadchodzą z 
różnych stron krrję. Te same war­
stwy, Ł 'óre w  ubiegłe; akcjj T m-~y 
Z m rw cf wyru'-'—..,y stą od świad- 
ćzeń I dziś robią to gtmo, może je­
szcze w  jaskrawszej łerr-ie.

Któż są cl panowie7 
Komlesdccąik, który zdziera siód­

mą skórą z lokatora-bie.tako, który . . .  .
bierze w  nowvch domach wy^uro-.ca- sprawdzamy, czy n.e uchyr li s:ą ca. 
m  kemem e, który b c z li t o ^ e  d  em!- j cd. świrdczeó, ą jeśli lak, nie zwri - 
tuje w mróz i rłotą r o d - '- -  bezrobot- cam y  s ą do n'ch. 
nych wraz z Chorymi dziećmi —  nie i Kupujmy iylko u tzkicg j k r -  a, 
rh^O płacić. I -story wylrgitymr'-; s.ą wrm cc  y/c m

Lekarz, którego szczytny zawód p o i^ P * 2! Pcmoc Zm ow ą, in yrh trre 
wtaica nieraz Y/ymag2Ć ermarytań- . ha RHułJsć. 

dc^o DOÓY/ieceniA. którv tni n‘ e ^  I Jeżeli w kaicym  wypa<T u ide d -
my zazetku !uc*z!cm uch^T- / *05x11 s'ą 

a pcY/sre-j

s ki ego pcźwięceuia, htóry ma aietć I 
pomoc dcrpincym, zaśIcpScny żądzą 
zdobycia mamony, ple chcc rćw a‘ eż 
swoim datkiem przyczynić s:ą do d 0- 
ster-zm ia pracy boorobtnym i u!żo- 
nia ich doli.

Adw  kat, który m l radzić I poma­
gać pokrzywdzonym I chronić ich 
przed aicsprawiodlirrcścią. rJe rozu­
mie, ie  największą niesprawiedliwo­
ścią losu jest pozbawienie możności 
zarrbkoWznla.

A  dalej ktfpc?, inżynierowie, p+ze- 
mysłcwcy, — czy trzeba ich wyliczać?

Faktem jest. że tyTko organizacją 
zrzćazope, których władze eeutrcdnó 
mają jakiś wpływ n* poszczególne 
cdacslki, płacą dobrowolnie przyjęte 

swadrzeoia. Oroby. luźno cwiozane z 
organizacjom?, lub niestowarzyszone 
nie zwracają uwagi na żadne obietni­
ce, apele, przypcmnięc a,

Dowogzi to a i nadto jasno, źe bez

~hac*‘ p -w in n ic !, h h  / i  
cym obowiązek sc?:d. r.u-aści obv
*Vifł. wwittmb ,  n» nfnti

cd pcvss~ 
łamiący
watelskiej. wyv'rzcmy na nich więk­
szą prerfję niż najsurowsze nakazu 
czy rozkezy.

Bo cl lurbde drżą tylko o ?w cfą 
j .eszeń, m'mo, że p winni świecić 
'nnym prrykJacrri cliam cścu

M a d ajfe n i e p o r ó w n a n a
świeżość 1

M i r z e c  z  qaj i s m 
ip o te m e ia d a o z r ą

fest krem.

Urzęd.tik „Csarncgo Gabinc- 
łu ’ glóv.Tic^o v /icdcik !’ego u-
r?ędu poczlcv/cd/> Y/CZC:lł pcv/- 
nego marcov/cgo dnia rohu 191? 
do po!ic?u S5'/ego szefa i polta- 
itr.} int clwis kopcrly.

—  Podejrzane dv/a listy, pa­
nie naczolniku, nieprawda?

Naczolnik urzędu uważnie 
przyjrzał się kopertom i prze­
czytał na głoc:

„Opcrrball 13, Wiedeń, Poste 
Rc3!aVe".

—  Tak, listy fc wydają mi 
eię podejrzane. Należy spraw­
dzić ich zawartość.

Urzędnik spcc'a!nym apara­
cikiem otworzył koperty i wy­
jął z nich zamiast zapisanych ar 
kuszy papieru... pieniądze. W  
jednej kopercie znajdowało się 
osiem tysięcy keron w bankno­
tach, a w drugiej —  6 tysięcy 
koron.

—  Przeczucie pana nie za­
wiodło, panie rcczm:s'r7U, — 
pochwalił urzędnika szef. — 
Jest to naprawie bardzo podej­
rzana sprawa. Kto to p r z e s y ła  
pieniądze i do t e g o  tak wielko1 1 »t #> 7sumo. v/ pĉr̂—r rł'~~ • w /■“- r_ rv ^  ^ i-.**
t  Eydikuhnen, t  rosyjskiego

Sse! ,.Czarnego Gabinelu“ u- 
ął za słuchawkę.

— Hallo? Proszę pana nacze! 
nika... Bardzo v/ażna sprawa..
Wiedeński główny tirząd pccz- 
‘ ov/y... Czy pan naczelnik? Tu 
mówi Winkler... Dzień dobry...
Do moich rąk wpadły dwa bar­
dzo podejrzane listy. Właści­
wie nie są to listy, lecz dwie 
koperty, w których znajduje się 
cz‘ crnaśc:e tysięcy koron i nic 
więc ej... T^cmrdcza sprawc 
mówi pan? Z całą pewnością 
Mamy tułaj do czynienia z bar­
dzo przebiegłym aferzyo'ą.
K*o wie, co za tym wszys*k?T- 
się kryje. Niech pan przyśle dc 
ras jakiegoś zdolnego agent?
Musimy zatrzymać tego osob­
nika... Muri to bvć bardzo gru­
ba ryba... Czy załatwione? Już 
od uTra oański agent powinien 
-n-teźć się u nas.

Na główna poczfę wydelego­
wano dwó^h doświadczonych 
agen*ów. Za*'ęli oni mały po­
koik, kfóry b’d połączony za 
nomoca dzwonka r^ %1ty ćsńe*łc 
'  ckJeclrem urredmka, wyda??
'^go listy przychodzące na po- 

rcsłanłe.
Połączenie to bvło urządzo­

ne w  fen so^tób. źe gdv urzęd- 
“ ?V nacip1'?*! no<Ją ffuzjk w  p o -  
ł'c ;ktT. w kłónon ** a;-d'Y»‘v»t;

zaczyniał dzwonić dzy/n-

Urzędnik r ‘ rzym-1 nołecen?^
-bv r^ci^n^ł dnyont’"'
■'■ł-r - ł̂.nr? 1>V< r* J

rv t,„u <->»• wrr... : .. .. * rft
czą ze swego pokoiku i zajrzy-1 ruo^e, żę adresat nie zgks^a się

ia;ą go.
22. marca dwaj wyznaczeni a- 

enci ukryli się w małym po- 
'olku na głównej poczcie.

Z niecierpliwością spoglądał' 
:a dzwonek. Minął dzień. ? 
dzwonek nie odzywał się. Od* 
bicręa nie zgłosił się po list.

Minął drugi, trzeci, czwarl, 
i piąty dzień, a dzwonek wciąż 
-parćT'e milczał.

—j Oho, przebiegła be^ia — 
świadczył naczelnik urzędu 
ledczcgo, gdy dyżurujący n? 
moczcie agenci zameMowall mu 
że dotychczas nikt się nie -<gło- 
;ł po list. —  Osobnik ten gra rc 

'w łókę, pragnie widocznie, aby 
ninął pe^yien czas, 1 abyśmy za 
'Omnieli o  f ej sprav/ie. Do*rero 
wówczas zgłosi się po list. Omy 
Tił się fęd^ak w swo?ch przypu­
szczeniach. Peszek musi ?rzy 
’ecieć do klatki. Nic mu nie pc 
noże.

Agenci znów udah się do sv/e 
*0 pokoiku, przebywali 
reszcze przez tydzień, n;ec’*er- 
Miwie czekając na u*ę"knioEc 
dźwięki dzayonka, ale ten upar­
cie milczał.

ze względów ostrożności.
M«jał jednak tydzień za tyg <f 

“ icm, a dzwonek Wc-iąź milczał. 
Wiosenne słońce wesoło igrało 
na ożywionych id’cach Wicd- 
Ja. Agenci dusili s*ę w swej 
ciasnej kryjówce, rrucięli w niej 
T'wić cały dzień od o'warcia aż 

do za:o!:nięc*g t»rzę4u pccz'o* 
; .*ego i przekonali w drebu la- 
*emn:czego adresa'a, d"fcki l ' ó  
•emu rcv.derzono i~i *ak nudną 

niewdzięczną nrsję.
I znów minęły dwa ty^r ł - 

'ź  WTCSZc?e r - k ' —T3 
24-ego m -jr  1913  r o k * . V N 
wsp?n'rły, sło-oczny d.d n 
g e n c l siedzieli v/ sw e? k r y ” ' 
ce i z  n!Ccicr**hVck,Ją cz-c1 

a chv/i!ę, gdv ur^?d jo ^ - ‘ 
cię zam- nic i b ę d ą  m og li

e,
■'•a
' i
a .

czcrnnnć na ulicy nieco śvńo£•* 
go prw:’ e ’rza.

Byli j« i  przekonane żc >ak ,1 
niez^ < dro*:af nie zgłosi się p > 
Iisk M'nę!o już **—* nonr *

tam dwa miesiące. Y? -M -i  -ek 
'fkv/ią w łe? nor*o"’ W  V '*— '**>• 
Iu męczv się ich n?cT30,rzeb*'i-''?

Agenci z rędośr?? 5-',''?er' ‘̂'***. 
źe *uż za nię^ncście sh. * *»a O

Na próżno tu siedzimy — . siódmei r̂lnr,d*?!ą urząd, araz
'dezv/ał się jeden z agentów. 
\driesat na pewno się połapał, 
H  cza'u'3 nc n;etfo ź n:e Prz^  ̂
łzie wcaie \ T IM ^  jc 
' ^ 2jwanv lis Gdvby rrał za­
miar zgłosić się pp odbiór ,!r'u 
"dobrałby go n^^ychmiask ^*e- 
■fzimy (uź p**zecie prawie dwa 
'—/7r‘dr'?e,—  ̂    ł - -

d r?/ r’Vć
d'*

'■?Ti. z*

v/lec będą wchii!
Fjvło 'tiź ta 

Agenci *zrr* cT,r- 
ścia, n“ ł^^Tl! 1 

wybkc riód^a.
:n|,

'■'k̂ rtio ich w r z ą fłk a
Tłn?rcir. r^ r̂zdęy d*'T,'onck 

rCzdz5W';ł ę*e „Trr-~-rn. rr ~-

IDalszy ciąg juuoł



O STATN IE M TAPOM PSCI

Z teatru Im. J. Słowackiego.
W niedzielę popołudniu „Gałązka 

rozmarynu".
W niedzielę wieczorem „M ężczyz­

nom lepiej".

TEATR BAGATELA 
HALLO! TU „WESOŁE KOSZARY"

Jak 7. rogu obfitości posypie się ze 
sceny Bagateli w dniu dzisiejszym 
szczerozłoty humor.

Nowa rewia pt.: „W esołe koszary, 
której premiera odbywa się dziś jest 
uzbrojona w najnowszą broń jak 
granaty humoru bomby śmiechu tan 
ki satyry i ftrmaty muzyki.
Na ekranie pełen czaru film „Gwiaz 
da Riviery"

NIEBIESKI PTAK w Sali Saskiej.
Niebieski Ptak (Sinaja Ptica) Te­

atr szkiców artystycznych w języku 
polskim i rosyjskim.

Dziś i codziennie prezentuje próg 
ram Nr. 1 w Sali Saskiej ul. św. Jana 

Początek przedstawień codziennie 
o godzinie 8-mej wieczór.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Pościg za kawalerem" i 
„Bohoterowie morza".
APOLLO Romans szulera.
ATLANTIC Yoshiwara i Panna Pio 
truś.
L. O. P. P. „Gdy kwitnę bzy". 
MUZEUM: Cygańskie dziewczę". 
STELLA: Pogromcy indian.
SZTUKĄ Książę X.
ŚWIT Pieśniarz jej wysokości. 
UCIECHA Michał Strogow.
WANDA „Zatańczymy".

H o d i ? o
8.00 audycją poranna 8.30 pogadan­
ka dla rolników 9.00 nabożeństwo z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
11.57 sygnał czasu 13.25 muzyka obia 
dowa 14.45 audycja dla wsi 16.05 re­
cital fortepianowy 19.00 premiera ko 
inedii francuskiej 20.40 przegląd póli 
tyczny 23.000 muzyka taneczna z płyt

UJĘCIE GROŹNEGO BANDYTY. 
Wczoraj policja w Żabiem pod Ko­

łomyją ujęła bandytę Dmytra Ordy A- 
v" ka. który  ma na sumieniu kilka 
morderstw i rabunków. Bandyta był 
uzbrojony w rfwa rewolwery i kąrfc- 
bin. ■ ■

KRONI KA  K R A K O W A
Ś w ię to k ra d cy  okradli kościół

O.O. Paulinów i klasztor S.S. Karmelitanek bosych
Krakowie

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Stanisława i 
Romana Kozaków z Krakowa, 
którzy w dniu 23 kwitnia 1937 
r. okradli klasztor księży Pauli 
nów, włamując się do kościoła 
gdzie skradli wota i pieniądze 
na łączną kwotę 750 zł.

Dnia 9 maja 1937 r. wkradli 
się oni przez okno do S. S. Kar­
melitanek Bosych, gdzie skrad 
li różne przedmioty kościelne 
wartości 2.000 zł.

Ponadto zasiedli na ławie os­
karżonych Zofia i Bronisław 
Kozakowie oskarżone o prze­
chowywanie tych rzeczy wie­

dząc o tern że pochodzą z kra-

w
dzieży. więzienia, zaś Zofię Kozakową

Sąd skazał Stanisława Koza- uwolniono od winy i kary. 
ka na 4 lata więzienia, Romana Rozprawie przewodniczył s. 
Kozaka na 18 mies. więzienia, o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro 
Bronisława Kozaka na 1 rok kurator dr. Merczyóski.

tHHł«Nim«Bnwiłttn(miił8nłłiimmnHhinNiitiiiłinwmBmłuiHiiłłłiH»włiiiiRHHmtłiiimtntłiHHtiiiHiłmnininimi(iuiniiłłiHtiłunmiriłnt.
C A F E

D A N C I N G PATRIA KRAKÓW 
RYNEK Gl. 22

OTWARCIE 1 MARCA 1938
Sala bridgowa. — Czasopisma, Ilustracja. — Codziennie od 
godz. 21.30 dancing. — C0CTA1L BAR. r— Przygrywa pierw­
szorzędna orkiestra Gordon*a. W soboty, niedziele i święta five 

o clock od 17.30 — 20

Zabójstwo na weselu pod Krakowem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiedli wczoraj Sylwester Pie 
trzyk Piotr Hirschfeld i Lud­
wik Kasprzyk oskarżeni o za­
bójstwo.

Dnia 5 lipca ub. r. w Bilczy- 
cah pow. Myślenickim wszyscy 
oskarżeni przybyli na odbywa­
jące się wesele i bez żadnego

I powodu wywołali bójkę odda­
jąc kilka strzałów z karabinu o 
raz rewolweru raniąc w pierś 
Andrzeja Pisarskiego który 
przewieziony do szpitala w kil 
ka godzin później zmarł.

Ponadto Pietrzyk i Kasprzyk 
oskarżeni są o bezprawne no­
szenie broni.

Sąd skazał Pietrzyka i Hir-

I sęhfelda po 18 miesięcy więzie- 
, nia zaś Kasprzyka na 5 miesię­
cy więzienia za posiadanie bro­
ni.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro 
kurator dr. Merczyński, broni­
li adw. dr. Sóhnel dr. Krub i dr 
Jan Woźniakowski.

Aresztowanie: robotnika 
za morderstwo w Krakowie 
Onegdaj został aresztowany 

Krawczyk Jan, lat 24, robotnik, 
zam. w Krakowie przy ul. Barakowej 
L. 3 1 jego brat Antoni Krawczyk, 
lat 16, robotnik,. za zabójstwo doko­
nane w dniu 24. IL br. na osobie 
Edwarda Lepiarza, lat 28, robotnika, 
zam. w Łęgu pow. krakowskiego, w 
czasie porachunków osobisty eh przez 
oderzenie cegłą w głowę skutkiem 
czego Lepiarz dnia 25 bm. w szpitalu 
św. Łazarza zmarł.

ZGINAŁ pies biały szpic, suczka 
bez pieczątki. Za sowitym wy 
nagrodzeniem odprowadzić. 
Konarskiego 6 m. 1.

W  sporze o czynsz trzechkrotnie 
uderzył właściciela siekierą w głowę.

Wczoraj Stanisław Piegza, lat 26 
robotnik, zam. jako sublokator przy 
ul. Barskiej 78, w czasie kłótni ude 
rzył siekierą trzykrotnie właściciela 
mieszkania Franciszka Malisza, lot 

51, robotnika, zadając ma ranę cię­
tą w przegubie lewej ręki, ciętą ranę 
na lewej nojjze powyżej kolana, oraz 
pa lewym policzku. Maiisz ujął się 
do szpitala św* Łaząrza, gdzie po na­
łożeniu mn opatrunku, pozostawiono 
go opiece domowej.

ŻABIŁ NARZECZONĄ I SIEBIE.
Wczoraj rano w Gliwicach 24-letni 

Henryk Kandzior zastrzelił narzeczo­
ną swą 19-Ietnię Martę Krokówkę, 
następnie w oczach4 jej rodziców wy­
strzałem z rewolweru odebrał Sobie 
życie. Powodem tragedii był zakaz ro­
dziców narzeczonej utrzymywania z 
Kand? forem znajomości.

SKAZANIE ADWOKATA NA 5 LAT 
WIĘZIENIA.

Na wyjazdowej sesji sądu apeL w 
Katowicach na odbytej rozprawie w 
Cieszynie skazany został adwokat dr. 
Witold Eibenschtitz na 5 lat więzienia 
za szereg defraudacyj i oszustw na 
szkodę swoich klientów.

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy

„ C O N C O R D I A  “
JANA WOLNEGO 

PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEŁ. ltt-Sl 
■rządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przswosy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idąee 

ustępstwa.

Sensacyjny proces cywilny Drobnera
contra dyr. banku gwarancyjnego 

Adolfowi Hirschhautowi o odszkodowanie 220 tys.zł.

Ul E R L E
lakierowane

kuchenne — przedpokojowe 
dziecięce, nowoczesne mie­

szkalne pierwszorzędnej 
jakości n a j t a n i e j  
Kraków, Bracka 6 w  pudworen

W dniu wczorajszym sąd cy­
wilny rozpatrywał sensacyjną 
sprawę w związku z aferą Tow. 
Ubezpieczeń „Feniks” przeciw 
b. mężowi zaufania Adolfowi 
Hirschhautowi o kwotę 220.000 
ł. Drobner od roku 1918 pozo­

stawał w stosunkach handlowych 
w Tow. Ubezp. „Feniks” , załat­
wiając tej firmie interesy giełdo­
we, bankowe i komisowe na ra­
chunek firmy jako jej kpmisąnt. 
W roku 1931 Drobner złożył To­
warzystwu swój depozyt na 5-o

w jedynej pralni
n  ł  a **

T Y L K O

„ P  E

10 gr. ̂ ranie kołnierzyka 10 gr.
Cy szczenię ubrania 

ZŁ 3.M  
Czyszczenie snkni 

ZŁ 2.—
Centrala; Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ó s k a  1-

WIELKA WYSPRZEDAŻ
POINWENTARZOWA

SftU J. DIENER ś”“:. 20
Wyroby fabryk znanych ze swej d*borewej produkcji 
jak „Ząbkowice*', „Zawiercie**, „Epiag” Karlsbad lin.
S erw is  stołowy porcel. karlsbadzki na 6 osób (25szt.) zł. 32.—̂

. >, 22. - 

. „ 120  

. n - J O  

. „  — .20 

. „ 4.50

. „  7 .25

. „  8.50

. „ 2.50

. „  — •25 
- 4 0  

. „ 12.50

S erw is stołowy porcelanowy na 6 osób 
F iliżan k i porcelanowe (6 sztuk)
C za jn ik i do herbaty porcelanowe 
G a rn u szk i porcelanowe . . . .
S erw is do kawy porcelanowy (15 sztuk) .
G a rn itn r  do kompotu lub ciast (7 sztuk)
Z a s ta w a  szlifowana na 6 osób (25 sztuk)
G a rn itn r  do likieru z tacą na 6 osób (# sztuk)
K ie lisz k i do wina najnowsze fasony
S zk la n k i (6 s z t u k ) ......................................
L a m p y  elektryczne 4 płom. nikl.
UWAGA! Wyżej wymienione towary mimo nieby­
wale niskich cen są pierwszej jakości o czym moina 
się przekonać z łatwością, bez obowiązku kilpna, 

A zatem korzystajcie póki zapas starczy!

Jeden z największych i nielicznych w Krakowie 
KATOLICKICH sklepów odzieżowych jest

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI 
i .  A .  B O R U C H ,  K R A K Ó W
Ul. Jagiellońska 7 i św. Tomasza 9. Telefon 120 12

Na sezon wiosenny poleca gotowe i na miarę płaszcze i mundurki studenckie.
ubranka i płaszcze dziecięce. — Wielki wybór wiatrówek.

U W A G A ! Specjalny dział miarowy strojów damskich i męskich z materiałów 
własnych i poruczonychl —- Świetny, modny krój. — Ceny bardzo przystępne,

proc. długoterminową pożyczkę 
wartości 22 miliony marek, która 
to pożyczka skonwertowaną zo­
stała ną 220.000 zł. Po zlikwido­
waniu stosunków handlowych w 
Tow. Ubezp., Drobner domagał 
się zwrotu swojego depozytu i 
wniósł skargę sądową i wówczas 
wypłacono mu 3.500 dolarów. 
Otrzymawszy częściowe zaspo­
kojenie, po jakimś czasie ponow­
nie domagał się wypłacenia re­
szty swojej należytości i wów­
czas przybył do Krakowa głów­
ny dyrektor z Wiednia i według 
uzasadnień Drobnera wręczył 
Hirschhautowi całą należy tość 
należącą się Drobnerowi i pole­
cił mu wypłacić narazie 10 tys. 
zł., resztę zaś po jakimś czasie. 
Drobner otrzymał jednak tylko 
7.700 zł. resztę zaś według do­
niesienia Drobnera Hirscnhaut 
zatrzymał dla siebie. Na piątko 
wej rozprawie — pełnomocnik 
Hirschhauta wniósł szereg za­
rzutów i celem zarekwirowania 
różnych aktów rozprawę odro 
czono.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Koniuszewski, powództwo 
cywilne wytaczał adw. dr. Włady­
sław Rappapott.
Wałkow6ki z Krakowa zaliczony do

najlepszych hokeistów świata.
Po zakończonych hokejowych mis­

trzostwach świata w Pradze, popular 
ny dziennik /„A -zet" podaje najpopu 
larniejszych i najlepszych graczy ca 
lego turnieju! i

Do najpopularniejszych i najlep-1 
szych hokeistów świata należy zali-1 
czyć: Anglika, Kelly, jCzeha Małecka 
i Polaka W ołkow skiego. z Krakowa, j 

Jak wiadomo, W ołkowski należy ; 
do Cracpvii a był wychowankiem So 
koła krakowskiego. |

Z E  S P O R T U
ZAWODY PŁYWACKIE

W  dniu dzisiejszym w basenie Y. 
M. C. A. odbędą się ciekawe zawody 
pływackie pomiędzy Wisłą a Graco 
rią.

Będzie to walka dwóch rywali o 
prym w pjywaćtwie krakowskim.

Ze , względu na dużą ilośr konku 
rencji za w od y  od b ęd ą  się o ;»odz. 9 i 
minut 30 i 17.30
Nowa sekcja lekkoatletyczna w Kra 

' feowie.
Znany działacz sportowy na tere­

nie Krakowa p. Włodzimierz Gura 
honorowy prezes S. K. W. „Sparta" 
organizuje w swym klubie sekcję lek 
koatletyczną którą w nalbliższych 
dniach ma zgłosić d °  K* O- Z. L. A. 
aby w bieżącym sezonie wzięła u- 
dział w mistrzostwach.

POLSKA —  NIEMCY
W  dniach 23 - 25 b. r. w W arsza­

wie odbędzie się międzypaństwowy 
^mecz tenisa Polska - Nięmcy.

ZAWODY PIŁKARSKIE
W  dalszym ciągu treningowych roz 

grywek w dniu dzisiejszym o  godz. 
11.30 odbędą się na boisku własnym 
zawody przyczem drużyna ligowa W i 
śły spotka się z S. K. S. Koroną.

O tej samej godz. na boisku Craco 
vii odbędą się ciekawe zawody po ­
między K. S. Błyskawica ze Śląska :» 
Craco vią.

Drużyna Śląska może się poszczy­
cić ostatnio dobrymi wynikami w 
grach o puhar p. wojewody śląskiego 
Grażyńskiego..

O godz. 11-tej na boisku Garbarni 
spotkają się Zwierzyniecki K. S. 
Garbarnia.

Pewną przed 
hrudem ochroną

MYDŁO „C H F “ 
Z KORONĄ <E?
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